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ALWĄREM 
6 
Š Uk naoftateknaywyż(za Rady Ma, 
dryckiey władza ulubionego mi ee 
moim wyznacza naftępcą «+. Кон 
twe naypierwfze będą itarania, а y 
Bóg y Monarcha, którym fluze, beż 
tą obfzerną nowego, Świata: panowa 
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połową, Rządź tym kraiem nadto w 
niefzczęścia płodnym, „którego bogace 
twa uczyniły nas maiętniey(zemi y beze 
botniey{zemi...., Synu móy, zdaię ną 
cię tę naywyżfzą doftoyność, którą mi 
ftarość zofłabionych rąk moich wydzie« 
таг Strawiłem lata moie na łonie Ате- 
ryki.. Ukazalem Pierwfzy obywatelom 
Mexyku niellychang dotąd tym no- 
wym ludziom okazałość okrętów nas 
fzych nad wodami unofzących fie. Zwy- 
cięzcy Kaftyllańlcy od brzegów Ma- 
gellanu do znaków Niedźwiadku byli 
przewodcami drog. moich... Szczęćli. 
wy! gdybym W nadgrodę prac moich 
tych wfzyftkich bohatyrów w споў 
wych mogł zamienić Chrześcian! ale, 
cóż wftrzymać zdoła zapęd zwycię: 
ztwa? Ich okrucieńftwa, mày fynu, 
przyćmiły ich chwałę; a iam długo o» 
płakiwał tych frogich wojowników, któ: 
xych Nieba tak wielkiemi mieć chciały, 
wie uczyniwfzy ich lepizemi.... Docho- 
dzę iuż zbliżonego krefu długiego zy. 
cia moiego, a oczy moie bez żalu opus 
fzczą to światło, jeśli cię beda Aidala 
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fy rządzącego według praw fprawies 
fliwych Kroleftwem Potozy у Miaftem 
Królów. 

G UZM AN, 

Z tobą podbiłem tę dziką Peg 
ziemi} w tych gorelących тай 
zwyciężałem pod oycem тот = сен 
bie бе теѓлсге powinienem uczyć, iak 
rządzić? у twoie przyimować prawa гач 
czey, niżeli ie dawać ? 


ALWARES 


Nie, nie; władza Пе naymniey dzie- 
fig nie umie. Strawiony pracami, wies 
kiem nciśniony, fyt ieftem rządu. Mam 
dofyć, ieżeli głofu mego wyfłucha two* 
ia rada, y weźmie go za prawidlo wa- 
fzych czynności. Wierd mi, fynu my; 
Judzie, których nadto poznać umia- 
Зет, mało fg warci, iżby można żądać 
panowania nad niemi... Bogu moiemu 
nadto dlugo: zanisdbanemu poświęcam, 
mdłe zgrzybiałey ftarości moiey oftat» 
ki; nie chcę od ciebie tylko jedney Не 
thi, ta mi będzie miłą czekam iey ia- 
ko przyjącjel, o nią јако oyciec profzę, 
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„„Synużmoy! wyday mi tych:nędza 
nych niewolnikow, dziś га twoim roza 
kazem Więźniów w murach hafzych... 
Pomniy, iż przyzwoita, aby ten dzień 
wielki, był dniem ł litością raczey 
niżeli fprawiedliwością fławnym. 

: Gutman 

Gdy, oycze, profifz fyna, iuż mu 
rozkazuielz, Lecz zaftanów fig nad tym, 
na co бе odważalzć Zabraniamy Ате- 
rykanom weyścia w powftaiące miafto 
jefzcze nie ze wfzyftkim ubefpieczone. 
Przefzkodźmy, wierż mi, aby teh zu- 
chwały lud bie wzwyczalał oczu (wych 
do żelaza, które go pofkromiło, iżby; 
wzgardzaiąc prawy nafzemi, fklonny 
do ich złamania, nie ośmielił fię wcho* 
dzić w poznanie Panów fwoich, któ- 
rych fię obawiać tylko po winien. .Po- 
trzeba, iżby drżał zawlze, y nie znał 
nas inaczey, tylko zbroynych potęgą 
y zemwfłą.... Dziki Amerykanin, ieft to 
potwora leśna, gryząca 2 wściekłością 
wędzidła fwoiey niewoli: Pokorny 
kiedy go karzą, zuchwały, w bezkarno- 


ści, ręce, która go gl: 


e, mniema fię 
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być ftrafznym: Słowem, moc cala ginie 
przez łafkawoś odzi ройи. 
ftyllańczy« 

ft na pobudkach honoru; 

wielkości ich zakładem, ieft ochocza 
Поа, Lecz refzta ludu, niewolnik 
boiaźni, potr: aby była искара, y 


przez gwałty do pofług naginaną. Sa- 
mi Bogowie, czczeni w tych frogich 
kraiach, ше przyirouia inlzych ofiar 
tylko krwią zbroczonych. 


ALWARES 
| Ah! (упа moy, iakoż mi f4 obrzy- 
late te morderftwa' okrutne! Możefzli ty 
w tych politycznych podobać fobie 
zbrodniach 2 Ту Chrześcianin, ty му“ 
brany, abyś rządził tym nowym Chrze- 
Kciańiftwem pod hafłem Boga рокот! 
Oczy twoie nie nafyciłyż Пе iefzcze tym 
fpuftofzeniem , które wyplenia części 
kraiu tego? Potożem więc przyfzedł od’ 
wiehodu między Iud Bałwochwalfki Eu: 
ropie nieznany, abym widział imie Ka. 
tolika, imie Europeyczyka nienwifte 
he tyh kraiom? Ab! innym nas кова 
cem Bóg чувај, abyśmy iego opowia: 
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dali imię, w iego Пе fłodkich rozko* 
chać nauczali prawach; a my ziemi tey 
burzyciele nieubłagani, my krwie y 
złota nigdy nie (усі, my praw odftęp= 
cy, których nam uczyć należało, my 
lud ten, cośmy go oświecić mieli, my 


go wyrzynamy, przez nas wflzyftka 
jeft krwią zbroczono, przez nas wfzy: 
ftko ieft w popiół у perzynę zamiento- 
no, a Niebios w niczym więceyśmy 
nie naśladowali tylka w ogniftych pia: 
runach.... Prawda ieft, imie nafze wra« 
2a firach y bolaźń; lęknią Пе Hifapa- 


nów, lecz ich nienawidzą... Му ukas 
raniem nowego świata wynieśli, chci. 
wi, niefprawiedliwi; my fami w tych 
kraiach, my iefteśmy Barbarzyńcy .... 
Dziki dla fwoiey proftoty Ameryka« 
nin wyrównywa nam odwagą, ale 
przewy/(za dobrocią. Ah! gdyby on 
był podobien tobie, był krwie równie 
chciwy, gdyby on nie miał cnoty; ty- 
byś iuż więcey niemiał oyca .... Zapo« 
mniałeś , mày fynu, że mię oni гасно“ 
wali przy życiu; zapomniałeś, е nies 
daleko od tego mieyfca byłem otoczo: 
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da nowe (we założyła panowanie, aby 
tu Niebo y Króleltwo Hifzpańfkie nie 
miały więcey nieprzyiaciol; lecz ferca 
przez gwałt zmufzone nie fą nigdy 
prawdziwie poddane: тузет z nich 
więcey niż iedne, lecz tadnegom nie 
przynaglał; a Bóg prawdziwy, móy 
fynu, ек Bogiem, który przebacza 
у odpulzcza. 
GUZMAN: 

Poddaię Пе więc, oycze: тал zupel- 
ną nad fynem władzę. . Tak ieft, nay. 
dzikfze zmiękczyłbyś ferce; cnota dor 
broczynna mówi uftytwoiemi+ Kiedy 
fię więc podobało Niebu, dać ci ten 
dar, dar izczęśliwy wmówienia wfzyte 
kiego, ty fam iefteś, od którego cze: 
kam moiey dopelnienia fzczęśliwości,... 
Alcyra, moiemi przeciwko innie omies 
lona płomieniami, czyni mię niefzczę- 
Śliwym . Kocham ią, wyznaię, y wie- 
<ey nawetniżelibym życzył fobie. Lecz 
naoftatek, chcący fię iey podobać; nie 
umiem nadto dumnego ferca mego 
(@Mekezyé charakteru; a niewolnik iey 
fkinienia, pod iey uginaigcy prawatniy 
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nie mogę glatka¢ iey wyniofłości moim 
upodleniem. Nie chcę zgoła dać iey ty» 
le nademną panowania; ty fam, ty 
wfzytko możefz nad оусет Alcyry; 
flowem, mów mu raz iefzcze oftatni, 
aby nakazał córce (woiey, y zniewolij 
nakoniec iey wybor. Raca uczynić., 
Lecz to nadto, aby móy oyciec dla 
intereffu (yna miał fig przez proźby u, 
podlać, 


Atwares 


Już Пе Кајо: mówiłem, móy {упш} 
a Montezze widział fię z córką fwoia, 
y potrafił ią nakłonić. Memi ftarania* 
mi Niebo nędzą panuigcey w tych 
kraiach familii niewolniczkę pociefza: 
Montezze dla Boga prawdziwego буба 
mi falfzywemi wzgardził Bogi; onze 
fam fwą córkę z błędów wyprowadził; 
Alcyra temu całemu nowemu światu 
ieft wzorem: lud wahaiący Пе na niey 
fwóy wzrok zaftanawia : ferce iey pod- 
da Kaftyllańczykom wfzyftkie ferca j 
Ameryka z fkwapliwością nafze przey- 
mie obyczaje; wiara głęboko fwe zas 
loży fundamenta; ślub маја iet wes 

złem, 
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złem, który złączy dwa światy, Lud 
okrutny nalzemi brzydzący бе prawa- 
mi, widząc na ręku twoich córkę ich 
Królów, z ułagodzonym umyfłem y 
powolnym fercem podda бе ochos 
thy pod twe fzczęśliwe panowanie. . +. 
Dzięki tym fłodkim związkom! Uźrzę; 
móy fynu, wieyltkie napotym feroa 
Hitzpañfkie у Chrześciańfkie.... Mons 
tezze tu przychodzi; idź, moby ѓупа, 
czekay mnie u ołtarza, do którego on 
z córką iwoią pośpiefzy. 


— 
SCENA TTI. 
ALWARES, MONTEZZE 


Ах маки 


I су, twoia powaga, y twoia przezof« 
ność, fiłoniłyż w rzeczy {ашеў wolą 
Alcyry 2 


Монтет в 
_ Oveze niefzczęśliwych! Przepuść, 
ја córka moia, którey Guzman znie 
„zczył familia у króleftwo, zdaję бе 
lelzcze doświadczać relzte okropnej: 
B 
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boiaźni, y że chwieiącym Пе krokiem 
poltepuie ku fwemu zwycięzcy ,..,. 
Związki, które Europę maig z moią 
połączyć oyczyzną, oburzyły córkę mos 
ią wtych krajach wychowaną; lecz па 
twóy głos wizyftkie nifzczeją przefądyż 
twoie obyczaie wmówiły w nes praw 
twoich ulzanowanie; przez ciebieśmy 
uznali Boga; nafz rozun oświecony 
tobie fwoią nową winien iftność: broń 
Hilzpańfka ten nowy świat podbiła; u- 
ftępuie on iey mocy, lecz ią twoiey 
cnocie. Nielitościwa twych wfpół oby- 
watelów zaiadłość ohydzitaby nam 
ichże Boga, јако у ich famych’s brzy- 
dziliśmy бе tym Bogiem, którego nam 
ich wściekłość opowiadała; kochamy 
go w tobie famyms w twoim оп ieft 
odmalowany fercu: *otoż co ci daie, у 
Montezzegoy córkęiego: witwych éno- 
tach wyćwiczeni twoią ftawamy бе 
familia: bądźże dla niey y pańftw na~ 
izych w czafy naydłuż(ze oycem... Ody 
duię fynowi twemu córkę moig; Peru, 
Potoza, Alcyra, wfzyftko ieft iego zdo- 
byczą... Jdź, w twoim wfpaniałym kor 
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ściele rozrządzay uroczyftość, Jd2...: 
Zdaie mi бе, że widzę wiecznych Nie. 
bios miefzkańcow zitępniących z ich 
okręgu, y łączących бе z Siniertelne- 
mi, Ręczę ci za córkę moią; przyimie 
ona w wyniofłym Guzmanie, y męża, 
y pana fwego. 
ALWAREG 

Ah! miły Montezze! kiedy iuż nas 
koniec ręce moie związały ten węzeł, 
nadto fzczęśllwy w grobowe poydę 
cienia. Ty, któryś. nam te niezmiers 
ne odkrył kraie, dziś ie racz oświecać. 
Boże Chrześcian! rządź uroczyftością 
tych ślubów , pierwlzych na tym 
mieyfcu, przed pierwizym twoim ols . 
tarzem. Zitąp, pociągniy do ciebie za- 
dumianą Amerykę... Zegnam cię; bie- 
gne przyśpiefzać ten fzczęśliwy zwią” 
zek; tobie winien będę fzczęście fyn» 
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SCENA JIL” 
MONTEZZE, fam 


B Oże, zburzycielu Bogów, którym 
nadto flużyłem, rządź reiztą lat moich 
przykrą y okropną: wizyftko mi ieft 
wyrwano: córka mi moia zoftaie tylko; 
racz ią ftrzedz, Panie, y proftuy iey 
ferce, 


SCENĄ IV 
MONTEZZE, A L C YR A: 


MoNnTEZZ к, 


Goiko moia! iuż czas przy[zedl; ze» 
zwol ha twoie ufzczęśliwienie, albo ra- 
czey; ieSli twoie przywiązanie, ieśli 
twóje ferce ze mną бе zgadza, lofem 
twoim uczyń Świat fzczęśliwym. ++ 
Obraniay zwyciężonych; rozkazuy па- 
fzym zwycięzcom; biiące nas pioru* 
YY Wich ręku wygafzay5 z łona nędzy 
witąp znowu na tron Królów; nagniy 
twóy итуд dla dobra Капи, odmień 
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twoie ferce : póydź, podday Пе, idź za 
гора: а wyrzekaiąc бе fiebie odrodź fie 
Hifzpanką: otrzyi łzy twoie, Alcyro; 
gniewaią te oyca twego. 


Aneyra 


Krew moia cała ieft dla ciebie...lecz 
ieśli miłą ieftem tobie, wezdrzyi па тох 
ią гоГраси, y czytay w {ercu moim. 


М окт дг 


Nie... niechcę inż więcey patrzyć 
na twóy żal haniebny: dałaś mi fłowo;j 
potrzeba, abyś go dotrzy małą, 


Ar cv RA 


Ту na mnie wymufiłeś tę ftrafzliwą 
ofiarę... Lecz, przebóg! со ха (285 do 
obowiązania wiary moiey ! Oto ten dzień 
okropny, w którym wizyftko dlamnie 
zginęło, w którym Żelązo tego dum- 
nego  Guzmaba. znilzczyło ogromne 
fynow fłońca pańftwo! О! јак wiele 
okropnych przypadków ten, dzień zgło” 
madza dla mnie! 


AL CT RA 


MoNTrEzze. 


My fami fobie dni nafze pomyślne 
fub niefzczęśliwe czyniemy. Porzuć 
ten próżny przefąd, dzieło nafzych 
xięży, który grubemu ludowi паѓае- 
mu nafi podali przodkowie. 


ALWARES 


Przebóg! tegoż famego dnia zginął 
w potyczce obrońca pańftwa. Zamor, 
nadzieia moia, Zamor, móy kochanek; 
za twego wybrany zięcia. 


Монтела 


Rzewnie wefpół z tobą oplakiwa- 
łem popioły iego: umarli w grobach 
nie wyciągają więcey wiary twoiey: 
nieś, nie przed ołtarz ferce władną- 
ce fobą: rozkaż cnocie twoiey, aby 
przytłumiła nieroftropną miłość wy- 
gaflych iuż popiołów. Winnaś całą dus 
fzę twoią prawu Chrześcian. Bóg ci 
przezemnie nakazuje, weyść w ќе 
związki; on cię przed ołtarze woła, on 
tobą rozrządza...fłuchay glofa iego. 
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Отеле mày! do czegożeś mię przy- 
wiodł! Znam іа, co to ieft oyciec, у і" 
ka jelt władza iegos ftawać е woli ie 
go ofiarą, ief moim naypierwfzym o- 
powiązkiem, a pofłafzeńftwo moie prze” 
fzło granice. Oczy moie aż dotąd nieis 
naczey tylko przez twoie patrzyły o- 
czy. Serce moie przez ciebież odmie- 
nione fwoie opuściło Bogi; ich ogrom? 
ney wielkości przed tym nowym Bo: 
giem, równie iako y my poniłoney; 
naymniey nie Zaluie... Lecz ty, któryś 
mię upewniał w mych frogich zamie- 
fzaniach, żepokoy przy ftronkach ока“ 
rzow iego przemiefzkiwał; że iego pra> 
wo, iego nauka јата y pociefzaiąca , 
zmyfłow mych fkłopotanych leczyć 
miała ranę;...tyś zdradził flabość то- 
ią.... Rana miłości, zwyciężaiąca za- 
wfze, wtenczas nawet, gdy całą myśl 
moią Bóg zaymuie, rozdziera ferce 
moje; niefie ona wfzędzie obraz na 
zawize odnawialący бе. Zamor Ayie 
jefzcze w fercu kochanki fwoiey....z 
Potępiay, (еви tego potrzeba, te fprae 
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wiedliwe uczucia, ten płomień tryum- 
fuiący z czafu y Śmierci, tę miłość пе. 
Śmiertelną przez ciebież famego пае 
zang: łącz córkę twoią z okrutnym ty- 
ranem, który mię kocha ; dobro kra- 
iu mego tego wyciąga, tego: potrzeba, 
ieftem pofłufzną ... Lecz drzyi, klejąc 
te związki zle dobrane > drzyi, ty, 
który mię Bofką zaftrafza(z zemftą, ty, 
który mi rakazuiefz w iego przytom- 
ności temu mężowi, со mi go dziś 
aig, obiecać ferce, do drugiego iefzcze, 
nie zaś do niego pałaiące. 


Монтела 


Przebóg! со mówifz, córka moia! 
Przez wzgląd na przyrodzenie, przez 
wzgląd na tkliwość moią, ofzczędzay 
he ftarość!: przez nafze okropne wy- 
roki, które twa ręka odmiepić może, 

' przez to ferce. oycowfkie , które ty 
cheelz zażąlać, oftatka lat moich nie 
Czyń.mi nadto bolefnym |... Uczyniłem= 
ќе krok kiedy ieden, któryby nie był 

. Ala twegoufzczęśliwienia? Ciefz бе mfta- 
` rańymoich,.« lecz Пе lękay utracad ко 
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fzczęście,. do którego cię z trudnością 
potrafiłem doprowadzić... Los twóy 
nowy dziś zaczęty ręką .przeznacze- 
nia na zawize іе wyryty. Ten lud 
łkaiący „nagli cię, byś go przyśpiefzy- 
ła; w tobie оп poklada całą, nadzieię. 
Zechcefzli go zdradzać? Naucz fig prze- 
łamywać fiebie. 


ArcyRa 


Mawli uczyć бе zmyślać? Co zana: 
uka! przebóg! 3 


SCENA V. 
GUZMAN, ALCYRA. 


Gu 2M AN 


Man przyczynę żalu, iż w żądą- 
niach moich znayduię oporną y obra- 
Żaiącą mię zwłokę; <zawiefiłem dekret 
gotowy do ukarania zuchwalftwa tych 
wfzytkich nieprzyiacioł, dla których ty 
chciałaś talki; fą wolnemi... Lecz wy? 
dziłbym бе, ażeby cię ta таја przyfiw 
ВА zmiękczyć miata, albo,, ażeby Шак 
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naywyżfzey moiey doftoyności i 
zniewolić; chciałem, Ely Мое 
winien moiey miłości y tobie Taris 
y nie myśliłem, aby fzczęśliwość ној 
w nifzczonych mych życzeniach łza- 
mi twemi miała być oblaną. 
AtcYRaA. 

Ażeby mogły tylko uczynić zagnie- 
wane nieba, aby ten dzień dla nag o- 
bóyga nie był okropnym. Ty widzifz, 
со za boisźń mnie przeraża у mug 
trwoży; odzywa fię ona w oczach sae 
ich, na moim ieft odmalowana. czele: 
ten mdy ieft charakter, a nigdy twórz 
moia czułości ferca mego nie ukazała 
iefzcze obłudnie. Kto umie obłudną 
= рн»; mogłby fwą zdradzić 
R и На fztuka Europy, nie ieft 


Gurman 


А Widzę ia twoią fzczerość, у wiem, 
е Zamor żyie w twoiey pamięci, y ieft 
ci jefzcze miłym. Ten Królik uparty, 
w bitwach pokonany, w cieniach Śmier- 
ei uzbraja Пе iefzcze przeciwko mnie; 
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Zyiacego zgromiłem, umarły mali 
mi być niebefpiecznym 2.. Poprzeftań 
mnie obrażać, y przeftań go żałować; 
бубу obowiązek , moie imie, ferce mo~ 
je tym fię obraża, y ferce to ieft га- 
wiftne tych łez, które wylewalz. 
ALcYy RA 

Miey тшеу gniewu у mniey zawie 
ści. "Wipół zalotnik w grobie mało za» 
zdrości fprawiać powinien. Kochałam 
go, wyznaię, y to było moią powin= 
nością. Zamor tego zgnębionego ludu 
był nadzieiąz ręka iego mi była obie- 
caną; był mnie miłym; kochał mnie, 
Smierć iego opłakiwam iefzcze... Ty, 
zamiaft tego, abyś fię ważył potępiać 
żal móy, fądź o moiey ftałości, y po- 
znaway ferce moie, a opufzczaiąc, ге 
mną tę frogość okrutną, zafuguy , ies 
Sli być może, na miłość tak wierną, 


LE TR AT 


—m F 


TRAGEDTA 


= 


reee mse A A 


SCENA М. 
GUZMAN, Ја. 


PRzyznam fie, iey wyniofość у iey 
otwartość zadziwia mą odwagę y łe- 
chce moig dumę. Póydę, nie zniofę , ażee 
by nagięcie tego wyniofłego umyfłu miało 
mię więcey kofztować niżeli całey Amery- 
ki podbicie. Grube przyrodzenie, układa- 
iąciey wdzięki,zoftawia w niey dzikie fer- 
ce y dla tych zrobione kraiów. Powin- 
ność nagnie iey buntowniczą zuchwa: 
łość. "Wfzyftko tu mi ieft poddane, 
nie zofiaie tylko ona; niech ślub nad 
nią otrzyma zwycięztwo; niech nie 
mówią więcey, że рапа y zwycięzcy 
można co odmówić. 


KONIEC ARTU PIERWSZEGO. 


AKT 


I I. 


—— 


SARNA L 
ZAMOR, AMERYKANIE. 


Zimon 


P Rayiaciele, których odwagą lu- 

dziom mało znana odradza бе w. Піе" 

befpieczeńitwach , а wzrafta niefzczę« 
Šciem; zacni okropnego lofa: mego 
wfpół towarzyfze, nie otrzymamyż kies 
dy zemfty albo Śmierci? będziemyż żyli 
niefłużąc oyczyźnie y Alcyrze, nie wy- 
rwawizy Guzmanowi iego obmierzłega! 
życia; nie (chwytawfzy, nie ukarawfzy: 
tego rofpuftnego zwycięzcę, nie pom~ 
Sciwlzy fig za narod паѓа, który Wście- 
kłość iego zagubila? Nikczemni Bogo. 
wie! nafzym obfzernym pafftwomnie~ 
użyteczni Bogowie! wyście іе nieprzy~) 
iacielfkim wydali Bogom; a pod cios: 
fem kilkafet Hilzpanów zburzone x0») 


fały kray, tron, wy, y Kościoły. 


58 AL C TRA, 


wy więcey nie macie świątyń, ia wię» 
сеу nie mam райка ў wlzyftkośmy 
ftracili; Alcyra mi ieft wyrwaną.... 
Gniew табу, Zal табу, hańbę moig, za- 
niofłem między miałkie риба у mię- 
dzy głębie lafow ... Od kraiow zwarzo- 
nych floñcem , aż do mieyfe, gdzie ie» 
go nie dochodząc promień, zwraca па“ 
zad fwóy bieg, y oznacza lata nafzez 
błąkaiącego widziało mnie światło dzien= 
ne.... Naoftatek, przyiaźń wafza, Ка“ 
rania wafze, dzielność wafza, obfzer« 
nym mym éyczeniom powróciły na- 
dzicies aw tym okropnym mieyfcu 
fpodziewałem бе dopełnić dwie cnoty 
ferca moiego, zemftę, y miłość..... 
Zgromadziliśmy nienftrafzonych ludzi 
aviecznie chciwym panom nafzym nie- 
przyjaznych ; zoftawiliśmy ich w tych 
obłąkanych lafech dla przeyźrzenia tych 
murow od nafzych tyranow wyniefio- 
nych ... Praybywam...chwytaig nas, 
a tłum nieludzki w przepaścifte pogrąża 
nas otchłanie i łańcuchami pęta. 2 tych 
mieylc piekielnych nie wypulzczaiqnas, 
nic nas o nalzym lofie nie oftrzegaiąc . « 


TRAGEDTA R 


Przyjaciele! gdzie iefteśmy? Nie mogł: 
by mię kto nauczyć, kto rządzi temi 
miey(cami? iaki ieft los Alcyry? ieśli 
Montezze ieft w niewoli? ieśli Zyie iefz- 
cze? ieśli przy tym okrutnym dworze 
dźwiga iefzcze ciężar (woich niefzczęślia 
wości? Nędzni y ukochani nielzczę: 
fnego Zamory przyiaciele! nie możecież 
mię oświecić w przeznaczeniu, któres 
go ia nie poznaig? 
AMERYKANIN 


W ofobnych od ciebie mieyfeach оі 
fadzeni, przez różne drogi do tego 
przyprowadzeni pałacu, cudzoziemcy 
temu dzikiemu nieznaiomi ludowi, ni- 
ceśmy о wlzyftkim tym, co fig tycze 
ciebie, nie dowiedzieli. Xiąże niefzczę: 
Śliwy, godny pomyślnieyfzego lofu! 
przynaymniey, ieśli tyrani лай twoią 
Śmierć poftanowili, twoi przyjaciele 
Z tobą żyć poprzeftać gotowi, godni fq 
ciebie kochać y iść za tobą, 


ZAMOR 


| Po fławie, zwycięztwie, w rzeczy fav 
Mey nie maíz піс wipanialfzego pod 


Fi "ALOTR A 


niebem nad Śmierć chwalebną 5 lecz | 


umrzeć w hańbie y fromocie, umrzeć 
fwoią oyczyznę zoftawuigc w kayda* 
nach, zginąć bez zemfty , zginąć z rąk 
tych łotrow Europeyfkich , którzy 


krwią fyci, bogaćtw nafzych chciwi, | 


świata tego przywłalzczonego zdra- 
dzieccy burzyciele, haniebnym waży: 
li fe mię podać męczarniom dla wy» 


rwania mi dobr więcey од nichżewzgar= | 
dy godnych;. pociągnąć z fobą do gro- | 


bu ukochanych wfpół-obywatelów, zo- 
ftawić tym tyfanom połowicę fiebie fa- 


inego, oddać Alcyrę wyuzdaney ich” | 


wściekłości; to Śmierć iet okrutna, 
a na iey drżę wfpomnienie. 


TRAGEDTA4 33 
SCENA IL 
ALWARES, ZAMOR, 
AMERYKANIE 
ALWARS 

ZYicie! bądźcie wolnemi! 
ZAMOR 

Nieba! coż ia fłyfzę! Jaka to ieft 
«nota, którey ia poiąć nie mogę! Co zą 
ftarzec, albo raczey co za Róg przy= 
chodzi mię tu zadziwiać! Ty zdaiefz fię 
być Hifzpanem, зу ty umiefz przepulz: 
czać! Jefteślity Królem? То miafto pod 
twoimli zoftaie panowaniem? 


ALWARES 
, Nie; lecz mogę przynaymniey ratos 
wać niewinnych, 
Za m Om 
Jakiż iet więc буду гатуй, fiarcze . 
Wibanialy ? ` : 
ALWARES, 


Око ten, niefzczęśliwym рә йн», 
dziom. с í 


34 ШЕСТЕ 
ZAMOR 
Ah! któż cię natchnąć może tą łafkać 
wą litością ° 
AvrwaREs 
Bóg, moia religia, y wdzięczność, 
Z_A won, 


Bog! twoia religia! Jako! ci (тойгу 
tyrani, potwory krwią ludzką pafące 
fię, którzy wypleniaią ziemię, y któ- 
rych okrucieńftwo moią oyczyznę w 
dziką zamieniło puftynię, w których 
ńaywyżfzym prawem niegodziwe ła- 
komftwo; oycze móy! oni więc niete» 
go famego, co ty, wyżnaią Boga? 


Arwarkes 


Jednegoż oni ze mną wyżnaią Boga, 
lscz go obrażaią. W świętych wycho» 
wani prawach, udali бе drogami zbro+ 
dni; wizyfcy oni fwey nowey władzy 
na złe zażyli: znafz ty ich wyftępki, ale 
2пау y móy obowiązek...luż po dwa 
razy Пойсе przez ten świat у nafz od- 
prawiło bieg (бу, od czafu, kiedy ie. 
den z twoich, lofu шојеџо będąc panem; 


TRAGEDTA. 35 
przez pomoc fzlachetną zachować me 
życie raczył... Serce moie od tego maa 
mentu dzieliło wafze niefzczęścia; wizy- 
fey twoi wfpół-obywatele Кан бе mi 
braciąz а fzczęśliwy umarlbym, gdy- 
bym tego niezuaiomego mi bohatera; 
co mię ocalił, mógł znaleść. 


Zamow 


Ma iego podobieńftwo, та wiek тел 
go, ma iego wfpaniałą cnotę; on to ieftj 
nie wątpmy więceyj tenże fam ieft to 
Alwares... Mógłbyś ty między nami po- 
znać to ramię, któremu pozwoliły Nie. 
ba zalłonić cię od Śmierci. 

A LW 

Со mi mówi! Przybliz Пе... O Nieba? 
о opatrzności! on te iet? Oto obiekt 
wdzięczności moiey .« Oozy moie, Imut- 
ne me oczy, wiekiem offabione,: prze. 
bóg! mogłyścież go tak długo fzukać? 
+..Móy dobroczyńćo; móy fynu, (ле. 

Jia go) mów, со mam czynić? chciey' 
miefzkać w tych mieyfcach; ia ci ynień 
będę oycem. Smieré nie ważyła-fię dot 


A R E $. 


„ tąd odebrać mi życia, które ci winienemy = 


си 


W НАНЕ, БУ 


iżby mi dała czas wypłacenia fię tobie 
z nayfzczerlzey wdzięczności. 


2 лмоњ 


Ah! oycze móy! gdyby twoy okrut= 
ny narod ztwych cnot naymnieyfzą 
był ukazałifkierkę, wierż mi, ten Świat 
dziś znifzczony famby był dobrowol* 
nie włożył na fiebie iarzmo wafzego ра" 
nowania; lecz ile twa dufza ieft wipa- 
niałą y dobroczynną, tyle na ich more 
derftwa drży y wzdryga fię przyro* 
dzenie, y wolę zginąć, niżeli być z nie- 
mi... Wfzyftko to, czego бе śmiem fpo- 
dziewać, у wizyftko to, czego żądam, 
ieft, abym wiedział przynaymniey, ieśli 
utrapieniom niefzczęśliwego Montez- 
zegoich krwawe ręce położyły koniecz 
„еб oyciec Alcyry .... Przebóg! 
ty widzifz łzy, które nayfłodfza pamią- 
tka wydziera boleściom moim, 

ALWARESsS 

Nieukryway łez twoich: przeftań im 
бе wzbraniać: бр one naytkliwfzym lu- 
dzkości dowodem: biada fercom nie: 
wdzięcznym y do zbrodni zrodzonym; 
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których cudze niefzczęścia nigdy nie 

zmiękczyły! Wiedz, że twoy przyjaciel 

pełen laty chwały tu przy mnie z fo- 

dkiego бе Ѓуеро ciefzy przeznaczenia. 
ZA MO R. 

Uyźrz eli go! 

AuWwarRes 

Tak ieft; wierd mi.... Oby cię тор! 
dziś nakłonić do życia podobnego fwemu! 

ZAMOR 
Jako! Montezze!...mów.. -. 
A Ww Ак Es, 

Chcę, iżbyś przez ufta iego zoftał 
tu nauczonym о tym wizyftkim, cofię 
go tycze, o lofach, które nas iednoczą, 
otych fzczęśliwych związkach, które 
złączyć maia тобу narod: z twemi 
wipół:'obywatelami. Biegnę w zbytku 
radości moiey opowiedzieć fynowi те- 
mu to niefpodziewane fzczęście, któ 
re nam Niebo zefłało.  Zoftawiam «ię 
na moment; lecz to dla flużenia tobiey 
у dla związania węzłu, który nas ууз 
tkich ma żiednoczyć. 


ALGCTR А, 


TRAGEDTA 39 


р 


SCENA IIL 
ZAMOR, AMERYKANIE, 


ZAMORA. 


1 UE też naoftatek litość Niebios ока- 
zuie fig nademną: w tym dzikim pomie= 
fzkaniu znayduię człowieka fprawie- 
dliwego. Alwares ieft Bogiem, który: 
"pomiędzy tych przewrotnych zftępuie 
dla ułagodzenia obyczaiow Świata: ma 
on, powiadał, fyna; ten fynbędzie bra» 
tem moim. Oby, ieśli бе ftać może, 
godzien był tak cnotliwego oyca! О 
dniu! o fłodka nadzieio ftrapionego fer- 
ca moiego! Montezze! ty po trzech 
Jeciech mafz mi być powréeonym! Al- 
суго! ukochana Alcyro! o ty! którey: 
ia fużyłem, ty, dla którey czyniłem 
wiżytko, ty dufzo życia mego, ieftżeś 
ty tu wtych mieyfcach? Przebóg! dos 
chowywafzii mi tey wierności, która 
jelt naypierwfzą cnotą? Serce niefzczę: 
liwe mie ieft bez podeyźrzenia.,, Lecz 
са za drugi Паггес- do mnie бе przy” 
blizag 


SCENA IV. 


'MONTEZZE, ZAMOR, 
AMERYKANIE. 
2 AM OR 


Ukochany Montezze! tyż to iefteś; 
którego moiemi ścifkam rękoma? Oglą- 
day miłego ci Zamore, z cieniow $mier- 

ci wydobytego, z grobowych popiołów 
na twoią obronę odrodzonego: ogląday 
twego ulubionego przyiaciela, twego 
fprzymierzonego, twego zięcia. Alcy- 
ra ieftże tu? Mów, iaki izft iey los? 
Przywróć mi albo śmierć albo życie, 

M O Nr ÉE z z Е 

Xiąże niefzczęśliwy ! na odgłos zgu- 

by twoiey dufze паге naytkliwize 
pogrążały żule; przy pr dżnym grobow= 

| cu nafzemi rękoma tobie wyrytym се. 
bieśmy бе unafzych okropnych wya 
roków dopominali..., Ty żyiefz! Oby ` 
mogło Niebo przywrócić ci los fpokey~ 
ny! oby wfzyftkie nafze niefzczęścia 

| w tym бе zakończyć mogły fchronies 


ҳо ALCTRA 
niu!... Zamorze! ah! co za гатуй w te 
„ cię zawiodł mieyfca? 
7 AMOR. 

Chęć zemfty, za ciebie, twoią corkę, 

у Bogi foie! 
Монтела 
Со mówifz ё 


Z Amo R. 


Przypomniy ten dzień okropny, kie: 
dy to ftrafzliwe y niezwyciężone żelazo 
Hifzpańfkie te mury od fynow fłońca 
wyniefione aż do ich fundamentow 
znifzczyło y zburzyło. Guzman było 
imie iego. Przeznaczenie, pod któ- 


rym ięczę, nad imie tego, nad zbrodnią | 


iego, więcey mi nic o nim wiedzieć nie 


dało; imie to, тоу miły Montezzel fersi, 


си moiemutak zawiftne, okropnym by- 
ło һайеш do lupieftwa y mężobdyftwa; 
pod tym imieniem z rąk mych мудар 
to miioórkę twoią, w podłą niewolę za» 
wiedziona twoia familia, wywrocono 
ten kościoł y te ulubione oltarze, u któ. 
rych nafi Bogowie czekali dla nazwa: 
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nia mię fynem twoim, zaprowadzono 
mię do niego: mamli mówić, na iakie 
kary, na iakie męczarnie wydało mię 
nienafycone łakomftwo iego, dla wy- 
darcia mi tych dobr przezeń uboftwio= 
nych Bożyfzczow ludu iego, a które- 
mi ia gardzę?..wpośrzod męczarni u. 
mieraiący opufzczony zoftałem: czas 
zetrzeć nie może pokrzywdzenia: po 
trzech leciech zgromadzam przyiacioł 
w ich powfzechney nienawiści z nami 
utwierdzonych ; fą oni w lafach да“, 
fzych, a ich bohaterfkie roty lub fię 
pomścić Ameryki, lub zginąć pod temi 
murami poftanowiły. © 
MON T EZ ZE: 


Zal mi ciebie; lecz przebóg! dokąd 


"бе zapędzafz? Niefzukay, zaklinam cię,” 


śmierci, która cię uniknąć chciała. Cze: 
gol dokażą twoi przyjaciele, y ich ni- 
kczemne oręża z ryb morfkich ukfztał 
cone? coż fą te fzable kamienng, ten 
tłum żołnierzy prawie gołych y niewy= 
ćwiczonych, przeciwko tym tyranom 
ziemi, tym zuchwałym olbrgymom; 
Jniącym Пе od żelaza, zbroynym with? 
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piornny, z któremi onizrówną wiatrom 
fzybkością wpadaią na nas, fiedząc na 
tych ftrafzydlach woiennych im tylka 
{атут poflufznych? Swiat uftąpił; us 
{рту у my, kochany Zamorze. 
š ZAMOR 

Ja тат uftąpić! ia mam cię upodlić, 
kiedyiefzczezyie! Ah, Montezze, wierż 
mi, te pioruny, te błyfkania, to Żelazo, 
którym паб mordercy (4 zbroyni y о- 
kryci, te byftre konie, na których oni 
wiodą woynę, mogły na pierwfzy ich 
widok zatrwożyć nafzą ziemię; patrzę 
ia na nich okiem niezmrużonym, y 
Śmiem бе z nich natrząfać: do ich zwy: 
ciężenia dofyć ieft, ich fię nieobawiać. 
Jeh nowość, która fama ten świat w nie- 
wolą poddała, podbiia tego, kto fię iey 
obawia, uftępuie temu, kto oną pogar- 
dza; złoto, ta lśniąca Пе trucizna, któ» 
wa fię w nafzych rodzi kraiach, przy- 
wabia gu Europe, a nas'nie obrania. Ze- 
јата, żeląza braknie rękom nafzym: 
Nieba dla nas каре; ten dar okropny us 
dzieliły rękom okrutnieyfzym: lecz nas 
oftatek mfzcząc бе za nafz lud zguebio~ 
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| ny niebo, zamiaft żelaza obdarzyłonas 


cnotami; biię бе dla Alcyry, у dla niey 
zwyciężę. 
M ONTEZZE 
Niebo ieft przeciw tobie, ufpokoy nie. 
potrzebną gorliwość: czafy Пе nadto 


odmieniły. 


Ж\л мок. 


Со méwilz? Przebóg! odmieniłyż fig 
czafy, czyliż nie raczey twoie fercê? Je- 


| Sli corka twoia ieft wierną ślubom fwo« 


im, awie fwoiey ; ieśli Zamor ieft iefz- 
cze iey pamięci przytomnym.. Ty oczy 
odwracafz? ty placzefz ty wzdychafzę 
Монтела 
Niefzczęśliwy Zamorze! 
ZAMOR 
Nieieftemżeiuż więcey fynem twoim 


| Tyrani пай wfpaniałą twoią zhańbilidu* 


fzę,na weyściu grobowym nauczyli cię 
zbrodni, 
Monrezz E 


Nie ieftem winien, y wfzyfcy ci woe 
| lownicy, tak јако ty rozumielz, nie ią 
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tyranami ; {4 oni, których Niebo do 
nafzych pańftw zefłało mniey do zawo- 
jowania nas, więcey dla пајгеро ofwie- 


ty, taiemnice nieśmiertelne, nauki nie- 


znane, wiadomość człeka, wielki ku | 


naśladowaniu przykład, naoftatek fatu» 


kę fzczęśliwego bytu, myślenia, y życia, 


Z AMO R. 

Со mówifz? со za okropne wyznania 
Śmiefz czynić? Alcyra ieft ich niewol- 
niczką! ty powinieneś ich chwalić! 

Монтела 


Nie ieft опа niewolniczką. 
ZAMORA. 

Ab! Montezze! ah! móy oycze! prze- 
pość moim niefzczęściom! przepuść 
mey zapalczywoś 
przez 'wieczne śluby do mnie należy ; 
tak ieft, tyś mi ią w oczach Bogow nie- 
śmiertelnych przycbiecał; oneprzyięły 
ley wiarę; ferce iey nieieft wiarołomne, 

MoNTrez E 


Nie zaświadczay fig temi Bogami z 


baiek zpłodzonemi, temi próźnemi ро“ | 


i! pamiętay, Że ona | 


TRAGEDY A P 


| fagami, których ia więcey nie uznaies 
| wizylcy oni fg znifzczeni mocą Boga; 


cenia; którzy nam przynieślinowecno- | Кге ЖШН. 


ZAMOR 


W cóż twoia religia! w coż prawa 
oycow nalzych! 


MoNTreEz z x. 


Poznałem ią być niczym; porzuciłem 


| ich przefądy. Oby chciał Bog Bogów w 


tym świecie nieznany. oświeconemu 
fercu twemu ukazać fwą iftność! obyś 
ty, -niefzczęśliwy Zamorze, mogł pos 


| znać lepiey cnoty Europy, y Boga, któ» 
| rego czci ona! 


Zam OR. 


Со za cnoty, okrutnikn? Tyrant 
mieyfe tych uczynili cię niewolnikiem 
we wfzyftkim! twoich ci wyrwali Bos 
gów! tyś więc otych zdradził dla zdra= 
dzenia daney mi wiary... Alcyra, yonaź 
za twoią pofzła flabošcia 2... Strzeż бе 


Moo N r z z z Е, 


142, me ferce nie ma nic fobie do wyż 
rzucenia; winienem los шоу błogolłą- 
Wić, a płakać nad twoim! 


ca 
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ZAMOR 


Jeżeliś ty złamał wiarę twoig, ty beż 
wątpienia płakać powinieneś. Міеу н: 
tość nad zgryzotą , którą mi twoiakofz- 
tuie zbrodnias miey litość nad tym fer- 
cem, które па przemiany rozrywa рог» 
liwość o moie Rogi, zemita, y miłość, 
Szukam tu Guzmana; lecę do Alcyry, 
póydź zaprowadź mię do niey, y niech 
unog iey umieram. Nie wydzieray mi 
fzczęścia iey oglądania. Lękay Пе 
przyprowadzić Zamorę aż do oftatniey 
rofpaczy. Powróć do ludzkości, aby 
twa cnota wygnana.... 

SCENA V. 
MONTEZZE, ZAMÓR,AMERYKA: 
NIE, OFFICYER, ZOŁNIERZE. 


OrricxEn, do Montexxégo, 


— 


Abie, czekaią па cię w kościele uro: 
czyftości. 
Mońsyrszzae 


Idę га tobą. 
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Zamor 
Ah! okrutny! ia cię nie opufzczę! Jas 
ka ieft więc uroczyftość, do którey ty 
pośpiefzafz, Montezze.... 
Монтез + 


Zegnam cię. Wierż mi, uciekay ztei 
go okropnego mieyfca. 


ZAMOR 


Choćby mię zagniewane Nieba pogtąć 
żyć miały, póydę za tobą. 
Monreżzżm 


Przepuść mym ftaraniom oycow= 
fkim. (do Żołnierzy.) Zotnierze, nie доч 
zwalaycie onym iść za mną przed ока- 
rze. Ci Poganie w obbych wychowani 
prawach mogliby znieważyć taiemnice 
Chrześciańftwa паѓќеро, .. Nie należy do 
mnie dawać wam prawa; leez Guzman 
Wam to rozkązuie, у mówi przez ака 
Moie, Е 
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SCENA VL 
ZA MOR, AMERYKANIE, 


ZAMOR 


C ozem flyfzat! Guzman! O zdrado! 


o wściekłości! o zbiorze zbrodni! podła у | 


oftatnia fromoto! onby Пиѓу! Guzma- 
nowi!Czyliżem go dobrze zrozumiał £... 
Nie mafzże iuż więcey cnoty na całym 
Świecie?... Aleyra! Alcyra będzieli y o» 
na winng? wyffałaż ona tę obrzydłą tru- 
ciznę przez nafzych prześladowcow po= 
między nas zaniefioną, którzy nafte- 
ри na nafze życia у раја nafze oby» 
czaie? Guzman więc ieft tutay š Со сгу- 
nić? y na co fię odważyć? 


AMERYKANIN. 


| Śmiem ci tu dać zbawienną rade. Ten, 
gosci zachował życie, ten cnotliwy Ка“ 
rzec ma tu wkrótce nadeyść z fynem 
fwoim. Proś go, iżby па5 za bramy: 
miafta wyprowadził. Wyniydźiny, wy- 
konaymy nalz wipanialy гатуй, регу“ 
gotuymy му ко przeciwko паѓауш 
nieprzyia- 
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nieprzyiaciołom, a nie ofzczedzaymy 
więcey, tylko Alwarefa у fyna iego. 
Oglądałem obcą tych wałow budowlę, 
tę fztukę nową dla nas, zwycięzcę 
przyrodzenia, te zakręty , te rowy, te 
wyniolle wieże, te z miedzi piorunowe 
machiny po wałach huczące, te rzemio- 

a woienne, na których Śmierć fie wy- 
obraża; wfzyftko to, iakożkolwiek ieft 
ftrafaliwym , nic mię nie trwoży ...., 
Przebóg! nafi obywatele w tych miey- 
{each więzieni fluza da zmocnienia te“ 
go nienawiftnego fchronienią ...Oni to 
fwemi rękoma upodlonemi niewolą wy- 
ftawuią tę ftolicę pychy y morderftwa, 
Lecz, wierz mi, w: momencie, w,któ- 
rym nyźrzą fwoich zbawicielow, podnio- 
fa ręce na {woich prześladowcow ; oni 
fami rozrzucą to okropne dzieło, dzieło 
ich hańby y ich niewoli, Nafi żołnierze, 
nafi przyjaciele, wyrównają ci drogę 
przez te okropne fofsy , które napełnią 
fobie. IdZmy, y wracaymy бе, obroć» 
my ną te bezbożne głowy ten ogień, 
to żelazo, te burze, tę fiarkę zapalo- 
ną, która w {wych początkach zdawae 
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ta бе nam być ogniem świętym, z rąk 
Bofkich na nas wypufzczonym ..,, Poe 
znaymy, wywróćmy te frogie panowa- 
nie, które długim czafem wyniofłość 
na пајгеу budowała proftocie, 


Z A w O K. 

Zacni y niefzczęśliwi przyiaciele! o 
jak mi ieft miło, widzieć wafze ferca 
moim zamyflom przyjaźne y czułe na 
mą zapalczywość! Obyśmy mogli uka» 
гас okrucieńftwa Guzmana! oby krwią 
jego krew nafzey oyczyzny błaganą 
być mogła! Smutne boftwo, uciśnio* 
nych ludzi pomfto! uzbroy ręce na- 
fze! niech umrze! y dość mieć będzie. 
my! niech umrze |... Lecz, przebóg! 
więcey niefzczęśliwi niż dzielni, my- 
Шету o karze, a my ięczemy wniewo« 
И. Jarzmo okropnego lofu nafzego cięż- 
fzym бе ftało; Alwarefsa niewidać 5 
Montezze nas zdradził; ta, którą ko- 
cham, ieft może w tych ręku, któ- 
rych nienawidzę. Powątpiewać iefzcze 
o tym ieft dla mnie jedyną fłodyczą ,któ* 
ra mi fie zoftała... Przyjaciele moi, со 
za okrzyki napelniaig to pomiefzkanie! 


TRAGEDTA $x 
zapalone ognie podwoiły Światło dzien- 
ne; fłyfzę huk armat tego dzikiego lu- 
du; ieft to więc uroczyftość iaka, lub 
zbrodnia iaka, do którey Ле oni przy- 
gotowywaią ? Obacamy, ieśli z tych 
тіеуіс iakokolwiek wyiść nie będzie 
można, jeśli was mogę ocalić, lub ies 
éli nam zginąć trzeba będzie. 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


SCENA: TI 
ALCYRA, (ата. 
Dum kochanka mego, złamałam ci 
więc wiarę moią! [uż fig Као, Guzman 
na zawfze panuie na demną! Jeftem ie- 
go; ołtarz odebrał śluby nalze , a nafze 
przyfięgi fa iuż wniebiofach zapifane! 
Oty! który mnie Ścigafz, cieniu uko- 
chany Zamory, mym zmyflom fkłopo= 
tanym cieniu na zawfze przytomny, mi- 
ły kochanku! ieśli moie ięczenia, mo- 
ie pomiefzania, moie zgryzoty mogą 
przebić бе przeztwóy grobowiec , -y 
przeyść do umarłych; ieśli władza ie 
dnego Boga w twoich popiołach ożywia 
ten umył bobater(ki,to tkliwe y wier- 
ne ferce, tę dufżę, która mię do ofta- 
tniego kochała zgonu; przepuść tym 
ślubom, na które zezwolić mufiałam. 
Potrzeba było, ażebym zemnie uczy- 
nila ofiarę rozkazom oyca, dobru 
mych poddanych, których znam fię 
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być matką; tego odemnie wyciąga- 
ły łzy zwyciężonych, los tylu nielzczę- 
śliwych, dobro tego świata, przebóg! 
na którym inż ty nie iefteś więcey.. Za- 
morze! dozwol, niech fkłopotana дига 
moia pełni fpokoynie tę okropną po- 
winność, którey mię Nieba“ poddały s 
pozwol, niech ќе iarźmo dźwigam, któ- 
re konieczność na tnnie włożyła; da- 
ruy te związki „okrutne, dofyć mię 
wiele one kofztewały. t 


SCENA IL 
ALCYRA, EMIRA. 
Асу л 
V см? cheaZli zawfze oddalać od 


moich oczu mielzkańcow tych mieyfe 
tak od mego dziecińftwa mnie ulubio- 
nych? nie mogęż nakoniec widzieć tych 
więźniow niefzczęśliwych, y mieć tę 
rofkofz , abym tu бе zniemi napłakałać 


EmirA 


Ah! bày Пе raczey zaiadłości Суг» 
mana, lękay бе otych więźniow, dréyi 
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о oyczyznę. Grożą nam, mówią; ѓе 
ten dzień dniem będzie zburzenia ną- 
fzego. Rozwiiaią dziś chorągwie wo- 
ienne, zapalaią te ognie pod ziemią u- 
kryte, zebrany iuż krwawy Trybunał, 
Montezze wezwanym ieft do tey окго- 
pney rady: to ieft (ву ко, oczymem 
fię dowiedziała, 


Ат ary RA 


„ Nieba! któreście mię zdradziły, ја“ 
kimże przeftrachem zoftaie przeciętą! 
Jako! Guzman prawie ziona mego, y 
ołtarza, przeciwko moim W -ziom= 
kom podnofi fwe okrutne ramię! ! jako? 

ре zyfiągłamże na niefzczęśliwość życia 
moiego! Przyfięgo! któraś, mię na za- 
wize pod moc podbiła! Slubie, okru- 
tny ślubie! twe ftrafzliwe związki pod 
akay pów gwiazdą fkleił mó 


TRAGEDTA $t 


— 


EEL 


а 


SCENA 


ALCYRA, EMIRA, CEFANE, 


СЕТАНЕ 


Pant ieden ztych niewolnikow, któr 
rzy w tym dniu tym uroczyftym zwią- 
кот winni fwoią wolność, profi, iż- 
by potajemnie zaniofł fwoie proźby, 
przed twóy Maieftat. 


А r c x Ra. 

Ah! ziak zupełnym befpieczeńftwem 
może fięftawić! Dla niego, dlaiego przy= 
iacioł tkliwą ieft dufza moia, fẹ oni miłe- 
mi w oczach moich; kocham w nich оу» 
czyznę. Lecz coż to ieft? aby ieden 
tylko z nich miał zemną mówić! 


CEFAN 


Ma iakąś taiemnicę, którą ci chce 
obiawić. Ten to fam ieft, јак mówią, 
woiownik, którego dobroczynna ręka 
oycowi Guzmana męża twego akc, 
wać miała życie. 


{6 ALCTRA, 
E MIR A 

Szukalion cię, Papi! a Montezze w 
tych mieyfcach przez taiemne rozkazy 
krył go przed twoiemi oczema. Du- 
{та iego w czarnym pogrążona [mu- 
tku wielkim iakiméci zamylem zda. 
wala бе bydź napełvioną. 

CEFANE, 

Można było czytać ną iego twarzy 
żal y pomiefzanies wfpominaiąc. cię, 
Pani, łzami fie zalewal, a z iego narze- 
kania łatwo poznać było, iż nie wie 

‚ orandze y godności, w którey zoftaiefz. 


А r.c v z A, 


Со za godność! ukochana Emiro, 
у со za doftóyność! Ten nielzczęśli» 
wy rycerz yoke ie mi pokrewnym; 
a przyraymniey familii moiey widział 
on potęgę; może z Zamorem miał zna- 
iomość; k/óż wie, ieżeli śmierci iego 


nie był świadkiem 2. Przychodzi, aby 
mi o nid co powiedzinl; ab! co za 
los okropny! Jego Ñowa podwoig te 
meczarnie, do których Ле przyuczam; 
przychodzi przefzyd: me ferce,: yu zle 


TRAGEDTA д 


zagoioną otworzyć капе... Lecz nie to, 
niech weydzie .... Jakieś wzrufzenie, 
pomiefzanie, pomimo mnie w mych 
fkołatanych panuie zmyfłach; prze: 
bóg! w tym pałacu łzami memi zalanym 
iefzczem nie miała momentu folgi. 


er 
SCENA IV. 
ALCYRA, ZAMOR, EMIRA. 


Z A wo n. 


JEt mi iuż naoftatek powróconą? ` 
Onaż to ieft, którą widzę? 


ALCYRA. 


Nieba! ta była jego poftaé, iego chod, 
iego głos! (upada na rece Emiry.) Zamos 
rze!... ging... zaledwie żyię.... 


ZAMOR 
Poznay kochanka twego. 
Ancyra, 
Zamoru nog Aleyry! nieiefże to o- 
Mamieniem? BRET UCAS) 
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ZAMOR 
Nie, odzylem dla ciebie, u nog twych 
upominam бе o twe przyfięgi y wiarę 
twoją, О połowico mnie famego! bo¬ 
ftwo dufzy moiey! ty, którą tak tkli« 
wa miłość memu zaręczała płomienio* 
wi! cożeś uczyniła z temi świętemi 
Slubami, które nas. połączyły š 
ALCYRA 
O dni! o fłodkie momenta goryczą 
garazone! miły у okropny obiekcie га“ 
du y radości! ah Zamorze! w iakimże 
to czafie potrzeba, iżbym cię widziałać 
Słowo każde zatapia puinał w, fercu 
moim! 
ZAMOR 
Ty mnie widzifz, y cierpilz? 
ĄLCYRA 
Poźno cię nazbyt obaczyłam! 
ZAMOR 
Pogłofka o śmierci moiey napełnić 
świat mufiała. Daleki od ciebie po błę- 
dnych włoezyłem бе kraiach. Odtąd, 
kiedy ci łotrowie, porywaige еје zmes 
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go łona, wyrwali mi moich Bogow, 
moy tron, y twoie wdzięki; wielzli, 
ze ten Guzman, ten dziki morderca, 
niezliczonemi męczarniami doświadczał 
meztwa moiego? wielzli, że twóy „kos 
chanek, do twego wybrany łoża, uko- 
chana Alcyro! był wydany na śmierć 
okrutnym katom 2... Drżyfz! czuiefz 
gniew, który mię zapala! okropność 
tey zelżywości przefzyla dufzę twoią! 
Bog zapewne, Bog, który fię opiekuie 
miłością na łonie śmierci, zachował mię 
przy życiu, Tyś zapewne nie ofzuka- 
ła tego wielkiego Boga, który mię ftrze- 
że; pewnieś nie zoftała Hifzpanką у 
wiarołomną. Mówią, że Guzman w 
tych przebywa mieyfcach: przyfzedłem, 
wydrzeć cię tey nienawiftney potworze. 
Ty mnie kochafzz zemściymy без му“ 
day mi go na ofiarę. 
Ar c vn A 

Tak ieft, pomścić fię powinieneś, рог 
winiene§ ukarać zbrodnią... Zabiiay: 
( pokazuiąc па Деве.) 


ZAWOR. 


Со miméwilz? Wcoż twoie śluby? w 
cóż wiara twoia? 
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A rc vn A, 


Zabiiay! nie ieftem godna ni dnia ni 
ciebie. 
ZAMOR 
Ah Montezze! ah okrutny! ferce 
moie nie mogło ci wierzyć. 
A L CY R A 
Mialli оп śmiałość otak czarney cię 
uwiadomić czynności? wielzli, dla któ» 
rego małżonka mcglam cię opuścić? 
Zam O A. 
Nie; lecz mów: dziś nic mię zadzie 
wić nie potrafi. 
A rc vn. A 
Tak więc! ogląday przepaść, w któ- 
rą los nas wtrąca! ogladay wyftępku 
równie јак у zelżywości wielkość! 
Zamok 
Alcyro! 
АтсукА 
Ten Guzman... 
Zamow 
Wielki Boże! 


TRAGEDTA ér 
A L CY FA. 

Twoy zaboyca w tymże (атут mos 

mencie odbiera rękę moig, 
ZAM O R 

Оп! 

А LC YR A: 

Qyciec тоу, Alwares , uwiedli mito’ 
dość moią. Oni abość moią w ten ślub 
wciągnęli: twoia wyftępna kochanka 
prawie w twoich qgzach przed ołtarza- 
mi Chrześciańlkiemi *wefzła w te zwią- 
zki: zdradzilan moich Bogow, mego 
kochanka, тој oyczyznę: przez miłość 
tego troyg1 wyrwiy mi Życie. Oto me 
ferce, gotowe one na przyjęcie twoich ` 
pocifkow. 

ZAMOR. 

Alcyro! ieftżeli to w rzeczy famey 
prawdą? Guzman ieft twoim małżon= 
kiem! 

А т су к. 


Dla wymówki zbrodni moiey тое 
glabym Пе przed tobą zaflonié wladną: 
cą mną oyca moiego zwierzchnością, 
tym błędem, w którym zoftawaliśmy, 
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tym moim žalem, moiemi zgryzoty, 
memi łzami; któremi przez lat trzy 
twoią śmierć opłakiwałam: żem nako- 
niec niefzczęśliwa zwycięzcow, Chrze- 
ścian niewolniczka, z famego żalu ftra- 
ty ciebie do ich fię przywiązałam Bo- 
gow: żem cię kochała zawize: Że ferce 
moie fkołatane zbrzydziło fobie te Bo- 
gi, którzy cię tak zle bronili: lecz ani 
fzukam, ani żadną бе nie fkładam wy- 
mowką; nie mafz iey żadney dla mnie, 
{ого mnie miłość obwinia... Ty ży- 


jefz, dofyć mi... Złamałam ci wiarę... | 


Przetniy cfnowę tych dni okropnych, 
które iu więcey nie (а dla ciebie. Cóżć 
ty iefzcze na mnie patrzyfż okiem lir 
tości? 
. Zamor 
Nie; ieśli ieftem kochany, ty winną 
nie ieftes, Mogężli iefzcze podchlebiać 
fobie, że nad twym panuię fercem š 
A LocY RA 
Wten czas, kiedy Montezze, Alwa» 
res, Bóg podobno mściwy» nafi Chrze* 
ścianie, y moia flabość do Kościoła mię 
prowadziły, upewniona o Śmierci twd- 
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fey, do tego przynaglona związku 
przez wieczne Sluby z Guzmanem złą 
czona, w ten czas iefzcze w oczach oł- 
tarza oddałam hołd twoiey miłości; lud 
nalz, tyrani пай wizyfcy wiedzieli, że 
cię kocham; oświadczyłam to przed 
niebem y ziemią y famym Guzmanem: 
y w tym okropnym momencie; Zamo: 
rze! w którym cię widzę, raz iefzcze 
oftatni to ci famo powtarzam. 


ZAMOR 


Oftatni raz Zamorby ее widziall 
Ledwie mi co powroconą, malz mi bydź 
wytwaną zaraz! Ah! ieśli cię miłość 


"iefzcze dziś porufża... 


A D6 GATA 


o nieba! oto ieft ten fam Guzman 
y iego z nim oyciec, 


6% ALCTRA, 
سے‎ бини 


SCENA V. 


ALWARES, GUZMAN, ZAMOR, 
ALCYRA, y imi. 


ALWARES, do fyna fwoiego, | 


Oro u boku Alcyry widzifz zbawcę 
mego!..(do Zamora) Oty młody boha- 
tyrze! ty, z któregoia łalki żyję, w tym | 
dniu uroczyftym pomnażay radość mo- | 
ją: niech ferce moie miłość {wa dzieli 
pomiędzy cię y ukochanego mi fyna. 


ZAMOR 
Co буѓге? ten Guzman! ten twoy 
fyn! ten batbarzyniec! б 
А сук л. 
Nieba! odwróćcie ciofy, które ten) 
moment gotuie. 


Атчив 5 


W iakim zadziwieniu-... 


TRAGEDTA4A: 
ZAMOR 
Jako! pozwoliłyż nieba , aby tak cno» 
tliwy oyciec tak niegodnego miał Ѓупад 
Guzman, do Zamora. 
Niewolniku! co cię za wściekła drę- 


«zy zapalczywość? Wiefzli dobrze kto 
Зеќет! 


65 


Z A won. 

Ohydo oyczyzny moiey! między піе- 
fzczęśliwemi, których twa moc poczy- 
nila, znafzże dobrze Жашоге у wi- 
dzifzli twoie zbrodnie? 

Guzman 
Ty! 
IRL WARE 

Zanior! 

ZAMOR 

Tak іе; tenże fam, któremu twoie 
barbarzyfiltwo chciało odebrać honor, 
y rozumiało, żego pozbawiło życia; ten, 
którego ty na cierpienie haniebnych 
fkazałeś męczarni; ten, którego tu 
przytomność twoy wzrok upokarza, 
Lupiezco dziedzićtw nafzych! tyranie 


pańltwa nalzego! ty chce(z mi wydrzeć 


j 
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iedyne dobro, dla którego ia żyię! Doz 
konay, atym żelazem bogactwem kra- 
iow, twoich uprzedź zemftę ręki mo» 
iey, uprzedź śmierć twoig! Taz fama rę- 
ka, która ci zachowała oyca, w twoiey 
krwi nienawiftney zemścić бе mogłaby 
całego pańftwa; а fzanniąc oyca, y ka- 
rzac fyna, Bogow łafkę, ludzi zytkal- 
bym przyjaźń. 
ALWARES, do Guzmana. 

© nieba! tą mową iak mię pomie- 
fzanym być cznię! Poczuwafzli бе do 
winy, у możefzii odpowiedzieć? 

а UZ MA N, 

Co! odpowiadać temu buntowniko- 
wi, y aż do zbiiania go miałbym fię u- 
nizaé, gdy go ukarać mogę! Gdyby nie 
wzgląd na twóią przytomność, wyrok 
fprawiedliwy iego Śmierci, który оп (ат 
na fiebie wydaie, byłby mu moig odpo- 
wiedzią. (do Alcyry.) Моја Pani, twe 
ferce dość cię przeświadczyć powinno, 
jak daleko mię twoia dla niego fłabość 
obraża. Ту, która ieśli nie dla mnie, 
przynaymniey dla fławy twoiey winnas 


| 
| 
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tego podłego niewolnika wygładzić z pas 
mięci; ty, którey łzy znieważaią mał. 
Żonka twego; ty, którą kochałem a£ 
do піесіегріепіа rywala... 


ALcx ia. 


(do Guzmana. X Okrutniku! (do Al. 
ware/a.) 1 ty, о Panie moy, Dobroczyń+ 
со, oycze iego!.. (do Zamorę, ) Ту weza- 
fiech pomyślnieyfzych nadzieio тоја t 
ogląday okropne iarzmo, w które mię 
moy Jos uwięził; a wfzy[ey trzey drżyie 
cie 2 okropności” y litości... (ukazuiąć 
na аитор.) Oto kochanek, oto małżo- 
nek od mego wybrany mi oyca, nim 
iefzcze nowego walzego Świata pozna. 
łam panowanie, nim iefzeze Europa 
fwoie na nas wtłóczyła kaydany. Pos 
głolka o śmierci tego zgubiła Amerykę: 
Patrzałam na upadaiące райо, w 
którym panowali- przodkowie moi: 
wfzyftko fię odmieniło, a iam uznała 
Panow nad fobą. Moy. niefzczęśliwy 
oyciec, laty у trofkami zgryziony, uwie- 
rzył naoftatek w Boga, którego wy 
wyznalecie; ten to ieft Bog Chrześcian, 
którym fię przed wami żaświadczam з 


63 ALCTRA, 


mego okropnego ślubu iego ołtarze fq 
świadkami; przed tronem tego Boga | 
ftrafzliwa przyfięga oddała mię temu 
zaboycy, co mię mego pozbawił kochane 
ka! Być może, że niedobrze poznawam 
prawo dla mnie iefzcze nowe, alé po- 
znawam te, którą czuję we mnie cnotęz | 
mowi ona rownie do mnie, iak wfzy- 
ftkie walze prawa... Zamorze! ty mnie 
iefteś miły, kocham cię, y powinnam: 

ale powykonanych mych przyfięgach | 
twoią być nie mogę więcey. Ty Guz 
manie! którego ieltem małżonką y ofta- 
ra, nie ieftem dla ciebie, okrutniku! a 
to dla twey. zbrodni!,..Ktoz was dwąch 
dziś Śmielfzy będzie do zemfty na- 
дец? kto pierwlzy te przelzyie fer- 
ce мат obydwom мудате Zawfze 
nielzezesliwa, y zawfze wyftępna, wia- 
rołomna Zamorze, Guzmanowi nie: 
wierna. Kto mię dziś przez Śmierć fzczę- 
śiiwą uwolni, od gwałtowney potrzeby 
zdradzania was obu? Guzmanie!twoia 
ręka krwią moich w(fpółziomkow; zbro* 
czona, mniey, бе niż która inna wzfiry= 
gnie па wydareie mi życia... Trzeba бе 
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pomścić praw małżeńftwa у miłości:. 
Ukaray winną, araz przynaymniey bądź 
fprawiedliwym. 
GuzwuA M 
Tak więc na złe używafz refzty te. 
go politowania, które [amo wymawiało 
twoig wing? Ządafz, abyś była ukaraną; 
będziefż, Moy rywal zginie, Hey! żoł: 
nierze. 
Are oR As , 
Okrutniku! 


AL WARE s, 

Moy fynu, co chcefz. czynić? Miey 
wzgląd na dobrodzieyftwa iege, miep 
wzgląd па iego nędzę. O nieba! w iakim- 
Że okropnym vayduię бе ftanie! Jedne: 
mu dałem życie, drugiemu ia moie wi- 
nienem. Ah! dzieci moie! tego imienia 
uczuycie flodycz nad zgrzybiałościąnie- 
fzczęśliwego ulituycie бе oyca, у przy» 
naymniey 1... 


"DALO TRA, 
SCENA VI. 
ZAMOR, ALWARES, GUZMAN, 
ALCYRA, DONALONCE 

Oficyer 


Пом лом с, 


Hifzpańfki. 


15, przytomności у rozkazow.czeka« 
my, Zbroynym nieprzyiacielem te po- 
la Їй okryte; przybliżają Пе do murow; 
aimie Zamory ieft haflem grożącym, 
które ich zewfząd zgromadza. To imie 
dlanich święte miefza бе między dzikie 
woienneich głofy; podich złotemitarcza- 
mi ięczą pola; ich powtarzanych okrzy- 
Козу odbiia бе odgłos; w fzyku fwoy 
mariz prowadzą, y w nowym porządku, 
którego nie znali dotąd, Ten lud nie- 
gdyś nikczemny ciężar ziemi, zdnie fie, 
że przeiął od. nas wielką woiowania 
fztukę. 
Gvzua w 

Poydźmy, trzeba im zayść drogę; 

w momencie uyźrzyfzich zniefionych, 


Bohatyrowie Kaftylańfcy, zwycięftwa | 
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fynowie, ten Swiat ieft ftworzony dla 
was, wy dla chwały, oni до no{zenia 
jarzma wafzego. 5 
Дд лмо в. 
Człowiecze równy пат, туѓ ftwo+ 
rzeni do niewoli? 
GUZMAN 
Niech go wezmą do więzienia. . 
ZAMOR 
Smiefz ty, tyranie niewinności! 
śmiefz ty mię karać przeto, że бе tyl» 
ko bronię? (do Hifzpanow co go otaczaią. ) 
JeiteScieze wy Bogami, przeciwko któ: 
rym odporu nie mafz? a nafzą krwią 
abroczonych, potrzebaliż was iefzcze 
błagać? 
G UZ MA Ne 
Podday fię. 
ALCYRA 
Panie! 
ALWARES, 


W twym gniewieokrutnym, moy mi: 
ły fynu! pomyśl przynaymniey,iź ci za: 
chował оуса.., ; 


Ge AEC. PR A 
Guzman 
Panie! myślę o zwycięftwie, у tegom 
fię od ciebie nauczył, Tam lecę; żegnam 
cię. 
ppn 


SCENA VII 
ALWARES, ALCYRĄ: 
ALCYRA, upadaiąc na kolana, 


Panie! do nog twych upadam, twey 
cnocieten winny hołd oddaies pierwfzyś, 
przed którym los moię ufkarża odwa- 
gę.. Flonoru fyna twoiego przez iego 
małżonkę znieważonego nad tym udre- 
czonym. fercem zemść fie, Panie! Do 
pierwfzych mych związkow баба mo: 
ia była przyklejona; przebog! możnażli 
dwarazy wżyciu oddać fiebie2. Zamor 
Зей cnotliwy, ty fam iemu winieneś žy- 
cie; Zamor'był dla mnie; Zamor był 
moim kochaniem. Daruy,....Ging od 
tey śmiertelney bóleści, 
ADWARE s 


Mam ia dla ciebie oycówńkie uak 
bye 


użalam fiç nad tobą у Zamorem, chcę! 
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twoim wiparciem ; lecz pamiętay на 
ślub święty, który сіе dzifiay wiąże; па 
łono familii moiey nie fprowadzay okro- 
pności. Nie, ty ind nie iefteś twoias 
bądź krwią тој, bądź corką moią. Gu- 
zman był nieludzkim, wiem to, drżę 
na wipomnienie tego; lecz on ielt two- 
im małżonkiem, kocha cię, іећ (упет 
moim, dufza iego do litości fkłonić fig 
iefzcze może. 
А LOYRA 

Przebóg! czemuż ty nie iefteś oya 

oem Zamory ! 


KONIEC AKTU TRZECIEGO. 


5 C E N A I. 
ALWARES, GUZMAN. 
A L W A R E S 


Cier fię więc, moy fynu, z tak ob- 
fzerney chwały, otrzymałeś, zwycię- 
ftwo' nad liczbą у odwagą Ameryka- 


‚ now. Ze wizyftkich tego Świata  пе-- 


dznych woiownikow połowa iuż nie гу“ 
ie,-a druga w twoich ieft kaydanach. 
Przebog! móy fynu, nie zhańb okru- 
cieńftwem zwycięftwa twego, niech li- 
tość pomnaża flawy twoiey; chcę dać 
moią pomoc zwyciężonym, ciefzyć w 
ich nędzy, y ocalić ich życie. Pamiętay 
przynaymniey, że cię błagaoyciec: bądź 
człekiem y Chrześcianinem, przepuść 
Zamorowi.... Nieugłafkanych twych о- 
byczaiow nie będężli mógł ułagodzić? 
y nie poymiefzli nigdy fztuki pozyfkanis 
fobie ferc ? 


TRAGEDTA 5 
G u z MAN 


Wfkroś ty mnie przerażafz. Weź 
życie, lecz zoftaw wolność fprawiedli- 
wemu memu zapędowi. Miey wzgląd 
na czułość ucifku ferca moiego. C542 
mamże mu przepuścić? Ten barbarzy~ 
niec іе kochanym! 

ALWARES 
Jeft przeto godnym politowania. 


Guaman 
Politowania! оп! тоу oycze! Ah! cze- 
muraczey nademną nielituig бе! śmierć 
byłaby mi miłą. 
ALWARES 
Jako! do tych goreigcych zapędow 
łączylz iefzcze zapał poewrzenik tę 
męczarnię zawiftnych & 
Giv z M A N 
Y iuż o fame nawet podeyrzenie w 
miłości potępiać mię bedzielz? Jakże! 
to flafzne wzrufzenie, którym ma du 
fea ieft przelęta, to fimuthe czucie, pel- 
ne жува y żalu, y tak fprawiedliwe, 
znaydować będzie w ciebie. przyganęć 
СУМА 


76 £ £ e€ Q n £ 


Ty bez ulitowania бе na nieogarnioną 
moją zapatruielz бе boleść. 


Ату люк хз, 


Nię wyobrażay tak żywo twego 
przykrego przeznaczenia. Alcyra iett” 
cnotliwą ; y zamiaft tego, abyć ią wię- 
cey roziątrzał, Подка poftacią ułagodzać 
ią powinieneś; ferce iey wrodzoną tym 
kraiom zachowuie frogość, opiera fię 
mocy, uftępuie powolności: Słodka о- 
byczayność wizyftkiego dokaże nadna- 
128 wolą. 

Gov z w A N. 

Ja mam podchlebiać iefzcze wynioflo, 
Sci iey wdziekow! Ukrywaiąc hańbę mo- 
ią pogodną twarzą, mamże moią do- 
brocią ośmielać ią do nówych dła mnie 
‚ Wzgardć Niepowinienbyś raczey отоу 
honor trofkliwy zamiaft przyganienia 
mi dzielić moy gniew. Dość ieftem u- 
podlony, zaślubiaiąc niewolniczkę, któ: 
ra mna gardzi, która mnie nienawidzi, 
y Która fię ze mnie urąga, którey fer- 
ce w mych oczach inny iefzcze роба- 
da; flowem, którą kocham na dopełnie- 
nie niefzczęśliwości moiey. 


| 


| 
| 
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AtwarRes 


epee 


Slubem poświęconey nie Zaluy mis 
łości, leczumiey ig miarkować; każdy 
zbytek ieft wyftępkiem. Day mi fowo 
przynaymniey, że nim бе raz iefzcze 
ze mną zobzczy(z, nic nie poftanowiiz: 

Guzman 

Ah! cóż (уп oycu mógłby odméwid? 
Gniew moy zawiefzam do czatu, niedo- 
тарау бе wiecey od znieważonego fet- 
ca mego. 

Atwares 
Nie żądam tylko czafu. ( wychodzi, ) 
Guzman, fam ieden 


Coż? zoftać fie bez zemfty, kochać, 
Zalié бе, być przywiedzionym iefzcze 
aż do okropności zayrzenia lofu Zamo- 
rowi, iednemu z tych nikczemnych lus 
dzi w Europie nieznanych, którego le- 
dwoby , imieniem człowieka nazwać 
można było....Có widzę! Alcyra! o 
nieba! 1 


ALTRA, 


SCENA TL 
GUZMAN, ALCYRA, EMIRA. 


Aicyra. 


Jam ieft! iam twoja małżonka! iam 
ten okropny -obiekt twey гарајсгу- 
wości, która nie mogła cię kochać, któ- 
ra [zanować cię powinna, która nad to- 
bą fię użala, która cię gniewa, y która 
przychodzi cię błagać! Nic tu przed 
tobą nie utaiłam у bądź to ieft wfpania- 
łością, bądź to ieft fłabością, ufta me 
wyznały, Ze inny pofiada moie ferce: 
a fzczerość moia; ta nadto okropna 
cnota, ieśli móy kochanek zginie, опа 
іе; która, go zgubiła. Wiecey бе za 
dziwifz. Twa małżonka odważa бе u 
ciebie łafki dla niego błagać. Rozumia- 
łam, że Guzman iakożkolwiek ieft fo- 
gi, iakożkolwiek іе okrutny, iakoż+ 
kolwiek ieft nieubłagany, powinien być 
wfpaniały ; rozumiałam iż woiownik o 
fwoią flawe zawiftny, pychę fama pod. 
nieść może aż do darowania uraży. 
Cnata taka ułudziłaby łatwiey ferca 
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nafze, niżeli wfzyftkietych mieyfć złota 
omamia zwycięzcow nalzych. Tą nies 
fpodziewaną twey: pieludzkiey dufzy 
odmianą, tą tak piękną nad fobą prze” 
mocą odmienifz (ексе moie, upewnifz 
mą fobie wiarę, me ufzanowanie, moy 
do fiebie powrot. Wizyftkie czucia tho» 
je (ieśli wnich jeft takie; któreby mix 
łość zaftąpić mogło) przepuść...,,. Siły 
mię odbiegaią.... Doświadcz moiegomę- 
Тоуа, 77, Może, iżby ci ака Hilzpanka 
+ przyrzekła więcey у miękczyłaby cię 
wdziękami lez fwoich; ia niemam ich 
pówabow, ја nieznam ich obyczayno- 
ści. Te profte ferce przyrodzenia us 
klztalcone rękoma „chcęecię ułagodzić, 
twoy gniew powigkfza; lecz naoftatek 
do ciebie należy; doświadczyć 'iefzcze 
mocą dobrodzieyfty tego, nieugłafka 
nego ferca, 
Guz w AN. 


Kiedy więcenoty tak wiele mogą nad 
twoią dufzą , abyś pełniła ich obowiązki, 
poznaway ie. Pierwey naucz бе па-. 
faych obyczaiow, nim је Przyganiać za- 
*zniefz; te obyczaie Гр to twoje prawa; 
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do nich fig malz ftofować. Wiedz iż ztych 
naypierwiza twoia powinność, wygta- 
dzić z pamięci tego, który twą dulzę 
w moich ielzcze pofiada oczach 5 potrze- 
ba, ażebyś (zanowała bardziey, y nie 
ważyła fie nigdy w/pomnieć imienia ry- 
wala, którego nienawidzę 5 żałować 
malz pierwizych poftępkow, y w fpo- 
koyności oczekiwać, co otym barba- 
rzyńcu moia poftanowi zemfta, Wiedz, 
iż twoy małżonek , którego twoie znie- 
ważaią zapały, dość ieft wipanialym, gdy 
сі przepulzcza : więcey aniżeli myślifz 
mam ferce ezułe; у tybyś nie powinna 
wierzyć, że ieft nieubłagane. 


S.C КИМ НА aii 


ALCYRA, EMIRA. 
EMIRA 
W lazit, o Pani! że cig kocha; możnae 
by go ułagodzić. 
Abc YR Ay 


Jeśli mię kocha, ieft zawiftnym. Za» 


mor zginąć muli: Profząc za życ em 
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‚ Zamora, zatracilam go! Przebóg! przey: " 


źrzałamto była... Nie mogłabyś ty mnie 
użyteczniey ufłużyć? nie mogłabyś go 
jak zachować? Nie możnaż aby choć 
daleki odemnie żył przecie! Zołyjerza 
goltrzegącego doświadczałaśli wierności: 
t Emini 
Zloto; co ich wfzyftkich łudzi, omas 
miło oczy jego: Nie wątp o nim, Pani; iea 
go wiernośći rękaiegoieftci zaprzedaną; 
ALGER А 
Dzięki więć niebu Ten krulżeć оз 
brzydliwy nie żawize fluzy do nafzega 
niefzczęścia. Ah! nie trać паутијеу 
czafu, Ty бе iefzcze żaftanawiafz! 
4 Ен ал 
Lecz czyliż iuż poftawiońo zgubę Za: 
mora?  Alwares tak im. łoby mial kres 
dytu: Rada naoftatek Wgienn ais ° 
== ALEYRA 
Wizyftkiego fig obawiam; dogéna tym: 
Ty widzilz defpotyczną cuiadłość tych 
tyranow ў myślą oni, że nieba dia nich 
otworzyły Amerykę, że oni dia niey fq 
zrodzeni Krolami, a Zamor w ich ог 


Ë 
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` = egach iakożkolwiek był fprawiedliwyrn 


Panem, nie ieft tylko buntownikiem, 


Zbior zbóycow! Guzmana! lud dziki y' | 
okrutny! uprzedzą ciofy, które wafzą | 
gotuie ręku Ten żołnierz nie przycho: | 


dzi, o iakoż йе opóźnia do odebra« 
nia rozkazow mojch! 
EmirA 
Wraz on pośpieľzy z Zamotem, Pax 
hi. Pobiegł do więzienia. Już noc ciem- 
na taiemnym (wym cieniem ukrywa 
ten wielki гатуй; tyrani ziemi, krwią 
fpoieni y ofłabieni morderftwem, fnem 
fą zmorzeni. 
A LC X. R A 
Idźmy! niech ten żołnierz wiedzie 
nas do bramy, niech otworzą więzienie, 
niechay niewinność zniego uwolnioną 
zoftanie, 
Emir A 
On cię inż uprzedza. Cefane go 
prowadzi... Lecz, Pani, ieśli w tey tak 
ciemney nocy poftrzeżoną bedzielz, fas 
wa twołą iuż jelt aginiong, A ta habba 
nie ogarniona 1.1. 


TRAGEDTA. 
ALCYRA 

Idź! hańbą byłoby, zdradzać tego; 
którego kocham. Ta zagraniczna fława 
między nami nieznana hie ieft tylko 
chymeryczną y prożną boiaźnią, którą 
biorą za chote; ieft ona miłościąjchwały, 
nie zaś fprawiedliwości; boiaźnią kary, 
nie 245 wyftępku. W tych grubych kra- 
iach, Emiro, nauczona byłam czynić спо- 
tę nie fzukaiąc z niey chluby; fawaieft 
w moim fercu, a ta mi nakaznie rato- 
wać bohatyra, którego opuściły nieba. 


SCENA IV. 
ALCYRA, ZAMOR, EMIRA. 


ж A + ë v RA: 
Wszytko idź iet aginisnyin diacie. 
bie, tyrani twoi fg zwyciezcami, kara 
dla ciebie ieft przygotowaną; umierać 
mufifz., ieśli бе ucieczką nie ochronifz 
Uchodź, naymnieyfzego nie trać mo- 
mentu, tego żołnierza bierz przewo- 
dnikiem i.. Zboyczą tych łotrow nadzie- 
ię uwiedźmy. Ty widzifz moią rofpacz 
Fij 
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y moie udręczenia; do cjebie należy да 
fzczędzić śmierć kochanka mego, ztro* 
dnią małżonka mego, у łkania ludu. 
Ameryka cię wzywa, a ciemności по- 
спе ci dopomagalą. Lituy бе nad twoim 
lofem, a zoftaw mię w moim. 


Zamow 


Niewolniczko okrutnika! małżonka 
Chrześcianina! ty, któraś mię tyle ko- 
chała mnie ty żyć nakazuiefz! Dobrzeż 
będę więc ppfłufznym, lecz poydziefz 
za mną, Bez tronu, bez pomocy: w po- 
śrzod niefzcżęśliwości, nie mam ci nic 
do ofiarowania, tylko puftynią y ferce 
тоіе 5 u tychże nog przedtym złoży= 
łem był moie berło. А 

А L СУДА 


Przebóg! coż mi Буѓо ро nim bez cies 
bie? cożem kochała, ieśli nie ciebię? y 
czym mi ieft ten Świat cały nikczemny 
bez ciebie? Dulza moia poydzie za tobą 
w głębie puftyń twoich; fama w tych 
mieyfcach , w których okropność mię 

"nifzczy, mufzę bolećw żaląch, у fchnąć 


od gorzkości, umierać z zgryzot zdra- 


TRAGEDYA з? 


dzoney теу Widry, być W mocy dru- 
giegy, a раме dla ciebie. Uchódź; tinoś 
z (ора fzczęście тоје y życie tnoie; Zo 
ftaw mi okropność obowiązku, który 
mię wiąże, Kochanek moy у fława mo- 
ja fą mi razem do ocalenia, to oboieieft 
mi święte, zacholać ie thulzę. 
Z AW ó x, 

Twoia Rawa! Jakaż to więc ieft ta 
nieznána MAWA? który prżelgd Kato. 
py omamił twoy rozum? doz ќе okro- 
pne przyfięgi, do których cię przyna- 
glono £ coż ten kościoł Chrześcian, któ- 
rym fię ty brzydzić powinnaś? Ten 
Bog; teh zburzyciél Bogów" przódkójw 
moich, wydzierśią cię Zaniorowi y na: 
daią ci Panow. 

A r c v Wa 

Obiecałam; dość па tymi Coż 46 бе. 

bie należy, iakiemu Bogowi? 
ZAMOR 

Twa obietnica jeft twoig zbrodnią, 
опа ieft zgubą тој. Żegnam cię, Nea 
przepadną twe przylięgi, któremi fig 
brzydzę! 


26 ALCTR 4, 
A L CY RA 
Zatrzymay fię! Co za pożegnania! 
Zatrzymay fię, ukochany Zamorze ! 
"ZAMO R. 
Guzman ieft twoim małżonkiem! 
ALCYRA 
Lituy бе nademną, a nie urągay. 
ZAMOR. > 
Przypomniy nafze pierwfze śluby. 
Arc vw A. 1 
Myślę o twoim niebefpieczeńftwie. 
Ba wo s. 


Nie, okrutna! ty zdradzafz, y wzgar-. 
dzafz tym czyftym płomieniem. 
ALCYRA 


Nie, kocham cię na zawfze, y to ieft. 
dla mnie nową zbrodnią. Zoftaw mnie. 
umrzeć famey, uchoqź z tych mieyfo 
czym predzey, Со za okrutńa rofpacz 
w lego fig fkrzy oczach! Zamorze 

Zamor. 

Stato fig. 

Ar CY RA, 

Gdzie śpiefzyfz? 


T RAG EDTA 37 
"ZAM OR. 
Odwaga moia tey wolności na fpra- 
wiedliwą użyie хепе, 
A rc YR A, 
Ty otym wątpić nie możefz, zginę, 
ieśli ty umrzefz, 
ZA MO R. 
Do tych okropnych momentów mo- . 


земи ty łączyć miłość? Puść mię! Go. 
| dzina miia, dzień Пе zbliża, czas па- 
| gli... Zołnierzu, prowadź mnie, 


=: o 

SCENA V. 

ALCYRA, EMIRA. 
ALCYRA. 


Gie! On mię opufzcza, uchodzi! Coż 
ma przedfięwziąć? O! momencie pełny 
okropności! Guzmanie! tyż więc iefteś, 
dla którego go opuściłam! Eniro, idź 
zanim, bież, y powracay do mnie 2 dow ` 
niefieniem, ieśli on tu ieft befpiecznym, 
ieśli żyć iefzcze będę mogła; dowiedz 
fię, ieśli ten żołnierz nam dotrzyma 
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wiary, lub też nas zdradżi, ( Emira шу. А 


chodzi.) Ciemne nieiakięś przeczucia 
drecżą mię у rozdzieraią. Dzień ten 
nie może być dla mnie tylko okropnym, 
О! ty Boze Chrześciah! Boże zwy: 
cigzco у ftrafaliwy! znańi mało prawą 
twoie, twa zwyfokości niebios ręka 
ciemną mych oczu ротѓоке zaledwo 
przerwała; lecz ieśli do ciebie należą, 
jeśli ma miłość ciebie obraża, twą pom= 
ftę nad tym niefzczęśliwym wywrżyi 
ferrem. Wielki Boże! w pośrzod pu- 
уй prowadź Zamcrę. Mafli ty być 
Bogiem tylko dla innego świata? famiż 
tylko Europeyczykowiefą fivdrzonemi 
dla przypodobania Пе tobie? iefteśli ty 
tyranem iednego ludu, a oycem dru- 
giego? Zwyciężcy, zivyciézeni, świat 
ten cały, wlzyfcy fg zarówno rąk two- 
ich dziełem. Lecz coza krzyk окго- 
pny przeraża ufzy moie! Słyfzę imie Zas 
mora! O nieba! zdradzonam..... Hałas 
Пе podwaia, Przebóg! Zamor ieft zgi» 
piony, 


TRAGEDTA 
سے‎ Se ee 
SCENA VL 
ALCYRA, EMIRA. 

A L € V K A s; 


Ukochana Emiro! tyż to jefteś? Coż 
fie ftałoż cożeś widziała? Przez li- 
tość wyprowadź mię z okrutney Боја“ 
énis 

Китка. 

Ah! niczego бе, Pani, nie fpodzieway, 
zgubaiegoieft nieomylną. Zołnierz, któ- 
ry ва prowadził zbroią zafłoniwfzy (wé 
czoło y oblekł(zy {we ramię, oddala fig; 
w momencie żołnierz go odbiega; twoy 
kochanek ku pałacowi bieży y w niebe= 
fpieczeńftwo wpadą. Goniłam go drżą- 
ca pomiędzy nieprzyiacioł nafzych, po- 
między tych łotrow krwią uśpionych . 
Widzę go, iż бе ku pałacowi udaie Guza 
mana, Próżnom go glofem у oczyma 
memi wzywała. Wydziera fię.... у па“ 
gle okroptie ufłyfzałam wrzafki; uly- 
fzałań wołaiących : Niech timrze! Bier 
go; lech do broni... Schroń бе, Panig 
uciekay od tyleniefzczęścia w. fchwoń бе: 


за ALCTR 4 


ЕТЕ АС 


Ah! ukochana Eniro, [piefzmy ga 
Tatować, 


Emira 


Przebog! coż možna w takim razie 
o Pani? 


Arcyra 
Można umrzeć. 
т 
SCENA VIE 
АГСУВА, EMIRA, DONALONCE, 
Lotnierze, g 


Donatoncs, 
Potrzeba, Pani, abyś fię moim poddą- 
ła rozkazom. 

Arcyra, 
Co mowifz, okrutniku? y co to ma 
być? W cóż fig obrocit Zamor? 

Donatoncr 

W tym okropnym czafie, nad furos 
wy rozkaz nie ci więcey powiedzieć nia 
mogę, chciey iść za mną, 


TRAGEDTA 91 
A. cv nA 
© lofie! o zemíto nadto mocna, 


| okrutnicy! Coż, nie ieftli to Śmierć, 


którą mi zwiaftniecież Coż, Zamor nie 


| ieft więcey! Ja ięczę w kaydanach , ty 
| wzdychafz, twe oczy łzami fg napeł- 
| nione! Niefzczęścia moie mogłyż 4 
| tknąć ferca do nienawiści ftworzone 


144, еби mię śmierć czeka, ochotną 
fię poddaię. ai 
KONIEC AKTU CZWARTEGO. 


ALCYRA, у Ди, 


Ar cv RA 


Trani! co бе nazywacie fedziathi lu: 
du, na "ја mnie gotuycie mẹ- 
czarnie! z wcie w okropney tey nies 
fpokoyności okrutnych mych lofow zaj 
chwiałą niepewność! Strzegą mię, wię. 
żą mię, ani Пе dowied#feé mona, ieśli 
mi życielub Зи saa Głos 
moy wzywą Za! а Wartownic ; 
blednieią ; ме Ж, fię Wailea ñas te 
imie, te potwory fo Пе lękaią. 
ална чет 


SCENA IL 
MONTEZZE, ALCYRA, 


ALCYRA 


Aa! moy oycze! 


TRAGEDTA  % 
IM o x r z z E 


Corko moia! do czegożeś nas регу: 
wiodła! Oto obrżydłe miłości twoiey o= 
woce! Przebóg! błagaliśmy łafki dla Zas 
mory; Alwares ге mną raczył бе iefz- 
cze wftawiaćz w tym momencie żoł- 
піег2 nafzym бе prezentnie oczom, ten 
to był fam Zamor zaiadły, zapalczywy. 
"Та poftawą wzrok паѓа Бу! ofzukany, 
zaledwo w ręku ięgo miecz poftrzegłem. 
Bieży, leci przeciwko pam, rzuca бе 
па Guzmana, napada, uderza; wizy- 
ftkoto wykonywa wiednym oka mgnie- 
hiv: Krew twego małżonka oblała oy= 
ca twego. Zamor w tymże momencie z 
fivego бе wyzuwaiąc gniewu; upada do 
nog Alwarefa у fpokoyny y poddany; 
ukazuiąc mu to żelazo krwią fynaiego 
zbroczone: Uczyniłem, rzekł on, to; 
com był powinien, pomściłem Пе теу 
krzywdy; ty czyń (woia powinność, 
ingciy fie przyrodzenia: Wraz бе гдаје 
czekając Śmierci. Oyciec cały fkrwawio* 
ny rzuca Пепа moje zemdlone ramiona; 
wfzyftko ieft w zatrwożenin, biegną, 
fzukaią, wołaią, lecą ku twemu mał 


34 ALCTRA, 
Zonkowi, odwoływaią w nim życie, u- 
trzymuią krew iego, wfzyftkie zgro- 
madzaią pomocy tey fztuki wymyślo- 
ney ku zachowaniu życia nafzego,lud 
cały roziątrzony twego dopomina fię 
ukarania, zaboyftwa Pana fwego wies 
rzy być ciebie fpołeczniczką. 
LGYRA 


Ty także!,., 


Mo sr ¿Z ¿z E; 

Nie; ferce moie о ко cię nië obwiniq, 
nie; twoie nie ieft do takich ufpofobio- 
ne zbrodni; może być uwiedzone błę- 
dem, ale nie wyftępkiem; oczy twoie 
zamknięte były nad brzegiem prze- 
paści, tak ia życzę, tak wierzę; 2 tym 
ау Кіта twoy małżonek z ciofow ü- 
miera twoiega Kochanka; mafz być na 
Śmierć fkazaną , тай utracić życie 
w męczarni у nieflawie; powracam na- 
oftatek przez oftatnie ufitowania dopra» 
fzać u urzędu dla ciebie łafkę, dla mnie 
śmierć. ; 


Акс+у+к А. 
i Юа mnie łafkę! umych tyranowi ich 
profić, ty, тоу oycze! Racz żyć ymnie 


TRAGEDTA 95 


kochać, ta moia oftateczna proźba Zax 
łuię Guzmana, los iego ieft nadto okru- 
tny ; a tym go więcey żałuię , iż na nie- 
go zafłużył. Zamor fwoiey бе pomścił 
zniewagi ani wymawiać, ani potępiać 
jego odwagi mogę. Chciałam go rato- 
wać, tego бе nie wzbraniam; umrze... 
Strzeż бе przefzkadzać шеу śmierci. 
Mos r ez z e. 

O nieba! wfpieraycie mnie wzy wath 

litości wafzey! (wychodzi. ) 


SCENA IIL 


ALCYRA, fama. 


О Nieba! znifzczcie mą okropną by- 
tność! Coż !ten Bog, któremu fuze ,zo- 
качија mię bez pomocy! broni ten rękom 
moim położyć koniec dni moich! Prze- 
bog! opuściłam Bogow, których łatwa 
dobroć dozwalała mi Śmierci iedyney 
ucieczki moiey! Przebóg! cóż ieft za 
wyftępek przeciwko temu zawiftnemu 
Bogowi uprzedzić moment ku niefzczę: 
ściu przygotowany! Coż! potrzebali 
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Ipelniaé powolno 2 gorzkiego kielicha | 
nieznośny napoy ciągłęgo niefzczęścia! | 
Фо więc cjało nikczemne y śmiertelne | 


tak ma być święte, że dufży go oży- 


_ wialącey według fwęgo upodobania o- | 


puścić go niewolno? Ten lud zwycięzca 
w fweuzbtoiony pioruny; mażli okrutne 
prawo wyplenienia ziemi; wynifzczenia 


moich, wydarcia thi Zycia? aia nie Ье- | 
8$# mogła о fwoiey uje krwi poftano- | 


wid? nie bedel 
nad fobą dop 


обја odwadze тојеу 
tyle, ile zaiadłości 


ludu tego wolno ieft nad tym Światem? | 
Zamot umrzeé ma w okropnych mę- | 


ezarniach! Okrutnicy Í 
Е6& 


S CENA ЈУ, 
ZAMOR w haydanach, ALCYRA; 
Zotnierze. 

Z À M on 


osie obu iuż zginąć potrzeba! Sąd 
ich krwawy pod okropnym pozorem fat- 
{zy wey ich (prawiedliwości fkazuie cię 
- na męki. Guzman żyie ielzcze. Ręka 


TRAGEDT4AĄ 57 
moia rofpaczą uwiedziona cios nie doc 
brze wymierzony utkwiła w łonie iego; 
Żyie on dla dokonania niefzczęścia Za- 
mora, umrze cały. (кгоріопу tą krwią, 
którą (zanuie, my w іеро dogorywaią- 
cych oczach umrzemy razem; fkofztu- 
je iefzcze flodyczy tyranom właściwey; 
Alwares fam uftami fwemi wydaćtu ma 
okropny wyrok tego morderfkiego lądu 
iam ieft, którym ciebie zgubił; y ty гри 
niefz dla mnie: 

ALCYRA 

Niech бе ftanie! naymniey бе ñas 
demną nie użalam; umrę razem z tobą; 
ty mnie kochiafz, mam dofyć. Blogoftaw 
moie, przeznaczenie; błogofław cios oš 
kropny, który rwie śluby imoie; myśl; 
Ze ten moment, w którym przechodzę 
do umarłych; ieft iedytiym; w którym 
cię moie ferce kochać może bez zgry: 
zoty. Moim ukarahiem wolna; mnie 
famey powrocona; władam naoftateję 
wiarą, którąm tobie powinna. Okazas 
łość do śmierci nam dwom przygoto< 
wana ieft ołtarzem, przed którym то: 
ie ferce powroci tobie fwe me 


98 ALCTRA, 


płomienie, tam zgładzę niechętną wia- 
rołomftwa zbrodnią przeciwko tobie 
popełoioną , naywiękfzą тој ieft gory- 
czą w tym okropnym lofie tłyfzeć Al- 
warefa wyrok Smierci nafzey ogłafaa- 
iącego... 
ZAM O R. 
Ah! оох on! Łzy zalewają twarz iego. 
A L C YR A, 
O! nieba, któryż z nas trzech do: 
tkliwfzym ieft ściśniony , żalem, y wies 
Inż niefzczęśliwych los ќа zgrowadza! 


nn ert TT ZZA. 


"SCENA: У. 
ALCYRA, ZAMOR, ALWARES, 


Zobuierze °C" 8 
2 AMO RK 


"Гак бе podobało filebom, od ciebie 
oczekiwam Śmierci, ty mnie ogłolić 
maíz wyrok o mnie poftanowiony: mów 
bez parniefzania fig twego, gotowym do 
WAREZ iwa фо Х МУ ј 
Š śni, przygotowanym męczarniom 


day mię bez Боја“ 
па 


zboycę (упа twoiego y przylacieja Al- 
warelowego: lecz coż zawiniła Aleyra? 
y co za okrucieńitwo nagli cię da wy- 
darcia niewinnego iey życia? Hilzpani 
paoftatek udzieliliż tobie ich zaiadłościć 
Niefprawiedliwa геш opanowała lerce 
twoie! twą dobrotliwą litością ieden po- 
miedzy nami znany, ty więc wyrze- 
Каба бе tego wielkiego rozumienia! w 
ławie niewinney ma być ręka twoia 
fpławioną! 
А ока, 

Mściy пе fyna, lecz mnie nie pofądza- 
iat, Małżonkam Guzmana 3 to famoimie 
yu winnoby cię przeświadczyć; że dale: 
Ка od zdrady iego limiałabym gd była 
obronić; fzanowałam fyna twoiego, a 
ta'udręczone ferce w famym nawet go 
obrzydzeniu dochowywało Нај fwoiey 
wiuty. Niech mię twoy hid pochwala, 
Tub naganiaz twoie o mnie mniemanie 
będzie dla mnie iedyną fławą w Śmietci 
mey ulzanowana od takiego fered; (ak 
ic (Ë twoie. W zęardzam relztą у bicze 
89 Пе nie domagam. Zamor nia nieżyć! 
konieczna ieft, iżbym ia umarli! oto 

ај. 


ТЄ ҮКА, 

jeft wfzyftko, co oczekiwam, у ty јег 

fteś, którego Zaluig. 

AÁ r w An Es. 

Wielki Boże! co za węzeł tkliwości 
у okropności! zaboyca fyna moiego 
ieft zbawcą moim. Zamorze tak ieft; 
tobie winienem dni me nieriawiltne, ten 
dar twoy okropny nadto mi drogo kos 
fztnie.... Oycem ieftem, lecz człowie- 
kiem, y mimo twą zaiadłość, mimo 
głos w mych boleściach odzywaiący Пе 
у od udręczoney теу dulzy dopomi- 
naiący Пе pomfty, głos twoich dobros 
dzieyftw іе iefzcze fłyfzany: O! ty, 
któraś była corką moią, y którą w па" 
fzych niefzczęściach zowię iefzeże imie- 
niem wycilkaiącym łzy moie, Wierz, oy- 
ciec twóy dalekim ieft, iżby łączył do 
przypadkow twoich tę okropną ze- 
mite, którą rofpacz daie; Ciofem nie- 
flychanym potrzebali zagubić razem y 
zbawcę mego y corkę moią у (упа me- 
go! Sąd was na Śmierć wfkazule, w za- 
wziętości on [woiey żelaza zemftą u- 
'zbroił rękę oycowiką; nie odmowiłem 
‚ tey okropney pofługizy dla tego iq do- 


TRAGEDTA tor 


pelniam, iżbym was oboie ocalił. Za. 
morze, ty możelz wfzyltko 


ZAMOR 


Ja mogę zachować Alcyrę! Ah! mów 

со mam czynić? 
ALWARES 

Uwierzyć w Boga, którego wyznaię, 
tym fpofobem iey y twoy los odmienić 
możefz. Jmieniowi Chrześcianina tu 
prawo przepufzcza to prawo, które 
Święta gorliwość nie dawno uftanowi« 
ła ku twemu ocaleniu. Z niebios tu być 
zdaie Пе zeflanym. Bog, który fwoim 
przykładem nauczał nas odpufzczać u- 
razy, cieniem fwym przed oczyma na- 
fzemi potrafi cię ukryć; tak więc utrzy- 
mate zaiadłość Hifzpan, krew twoia po- 
święcona ftanie fię dla'nich krwią bra- 
terfką, poftrzaly zemfty w rękach ich 
zawiefzone na Alcyrę y ciebie nie obró- 
cą fię więcey: za iey życie równe iak 
y za twoie odpowiadam. Zamorze, od 
ciebie zależy, iZbym to otrzymał, temu 
fłabemu głofowi day fie powodować, 
Życie moie drugi raz ci wińien będę, o- 


rę 


= 


m 
=a 


A Даде КА; 


krutniku! niefzczęśliwy oyciec w za; 
plate krwie, któreyś go pozbawił, żąda , 
cię zachować w życiu; zoftań iako опа“ 
Chvześcianinem , obiecany mnie tę ceną 
iey dni twoich y krwię (упа mojego: 
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Zamora, do Alvyry. 
Aleyro! aż. tak daleko będziemyżli 


cenić życie nafze? mamyżli ie moją od” 


kupować niefawą? Opufzczęż mych 
Bogow dla Boga Guzmana! Y ty wiecey 
niż {yn twoy, będziefz mi tyranen.? ty 
chcefz, iżby Alcyra umarła, lub iżbym 
ia żył zdrayca? Ah! kiedy twych dni 
widziałem mię być Panem; ieślibym 
jcie tak niegodna odważał byłce. 

ną? mów! porzuciłbyś był Bogów kras 
in twego? i 
Apt WAKE s 


Vezynilbym tg, ca widzilz, co cży- 
nie dotad; blagalbym tego Boga, jedyną 
iftność, którą fznywię, iżby takiego iak 
twoie nie opalzezał ferca, jakoZkolwiek 
Jądź zaslepionego, wartego być Chrae 
ściańlkiim, 


TRAGEDTA 


Zamon 
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Bogowie! со za niełychany rodzay 
pomiefzania y męczarni! między które- 
mi zbrodniami potrzeba iż bym fobie 
wybierał? ( do Alcyry.) Idzie tù о dni 
twcie, idzie o Bogow moich. Ty, któ- 
ra mię kochalz, kładź fąd między nié- 
mi, ia Пе zdaię na ciebie: moie ferce 
podchlebia iefzeze, iż chcieć nie będziefz 
hańby Zamora. 


Avic vx as 


Stuchay, ty wiefz dobrze, iż niefzrzę- 
śliwy oyciec rozrządzał tym fercem, 
którem ci była oddała; uznałam iego Bo” 
ga. Ty, ieśli fię ci zdaie, obwiniać możefz 

„błąd lab, fabość młodości moiey; lecz 
w prawach Chrześciańlkich rozkochana 
moia dufza, uyŹrzała w nich lub przynay- 
mniey wierzyła znaydować w nich pra- 
wdę, а ufta moie. wyrzekaiąc fięcyczy- 
ftych, Bogów taiemnym dufzy moiey u- 
czuciem zdradzone nie, były: lecz wy» 
rzekać fię Варош, którym av fwym 
wierzy fercu, ieftto zbrodnią podłey ао. 
my, a nie omytkas ieft орой mafką obłu- 
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dnika zdradzać razem y Boga, którego, 
fig obiera, у Boga, którego бе opufzczaz 
ieft to klamać przed niebem famym, 
światem, y fobą. Umieraymy ! lecz u- 
mieraiąc, Фай бе ielzcze mnie godnym; 
y ieśli cię Bog nową nie przenika świa: 
tlością, twa cnota ci mowi; fluchay os 
реу. 
f ZAMOR 
Przewidziałem twą odpowiedź. Le- 
› piey ieft nie żyć y umrzeć z tobą, niż бе 
w niefławę podać, š 
ALWARE s 
Okrutni! tak więc oboie wafzey Żą-. 
dacie zguby? wzgardzacie mą dobrocią, 
którą wam offisrowałem? Słuchaycież! 
4 €zas nagli, y te Zalofne wołania... 
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SCENA VI. 
ALWARES, ZAMOR, ALCYRA, 
ALONCE, Amerykanie y Hifzpanie. 


ALONCE 
T wego, niefzczęśliwego, fyna niofą tu, 
przed ciebie; па twym łonie, o! Panie, 
chce dokonać życia. Tłum zaiadłego Iu: 
du, co go kochał, cifng бе tu z nim; zan 


- ciekłość {wą chce ułagodzić krwią iego 


małżonki у iego zaboycy. 


S GE N-A=V. Y L 
ALWARES, GUZMAN, ZAMOR, 
ALCYRA, MONTECY, 


„Amerykanie Zutnierzez 


ZAMOR 


° 
Ох! zachowaycie Alcyrę у przys 
Śpielzaycie moią karę. 
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: Арсук л. 
Nie, niech §mier¢okropna wfzyftkich 
nas stają połącza. . 
ALWARE s 
“Moy umieraigcy fynu! moy fynu! prze- 
paścio boleści! 
Zamor, do Guzmana. 

Ty więc chcefz zaiadłość twoią pod- 
nieść aż do oftatka! Przyftąpz ponie- 
waż ty żyiefz iclzczę, ogląday maiącą бе 
wylewać krew moią; a uważaiąc Zamo- 
rę, nancz fię umierać, 

Guzman, do Zgmory 

Jane fg cnoty, których cię: chcę na- 
uczyć, inny ci winienem przykład, y 
ten ci daig. (do Alwarefa) Nieba, które 
my śmierć przeztiacayly, y Które ią za- 
wiefiły, moy oycze na ten moment,przed 
twemi mię ftawią oczyma ; dufza ma błą- 
kaiąca Пе у do opufzczevią mię przy- 
„gotowana przed tobą бе zatrzymnię.. 
a to dla naśladowania ciebie, Umieram 5 
ciemna mię okrywa pomroka, nowy 
mię стей oświeca, nadto mię poźno 
poznałew „ Бо w oftatku dni moich ; cię- 
żarem pychy moiey uciśniona ludzkość 
ienzała aż do tego momentu, który mię 


TRAGEDTĄ 
zaprowadza do grobow. Niebo mści fig 
za ziemię, ieft fprawiedliwe 5 а życie 
moie nie może ocenić dofyć krwie, któ* 
rą tą rękąieft zaczerwieniona. Szczęście 
mię zaślepiło, Śmierć mię iego zdnrła 
zafłonę Przepufzczam ramieniowi, któ: 
rym mię Bóg uderzył. Byłem Panem 
w tych mieyicach, fam which iefzcze 
panuie. Jeden, cołafkę Świadczyć noge, 
y ią Świadczę Zamorowi. Zyl, znchwas 
ły przeciwniku! bądź wolnym, v ра“ 
migtay, iaki był obowiązek v Śmierć 
Chrzegcianina, (do Montecego, który do 
nog iego upada ) Montecy! Amerykanie! 
co moig ftaliście бе ofiara, pamię* 
taycie, że litość moia przeni flame zbros 
dnie; nauczaycie Amerykę, wmawiay- 
cie w iey Królow, że Chrześcianie fa 
ftworzeni dla rządzenia iemi. ( do Za 
mora) Bogow, którym Ruzemy, pozna: 
way rożnicę: twoi ci nakazali zemftę 
y zaboyftwo; тбу zaś gdy mię twe ra, 
mię z życia ogołaca, każe nad tobą fię 
litować y przepulzezad tobie. @ 

Abtwarss@ 


Ah! indy fynu! cnoty twoie are 
wnywaia twwoiemu meftwn 
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Ас тол. 

Wielki Boże! iaką odmiana! iak zas 
dziwiaigca mowa! 

ј Z_A M O n. ° 

Coz ty chcefz mnie! mnie! do żalu 
pobudzić! . š 
x," Guzman 

Chcę więcey, chcę:cię zniewolić do 
przyiaźni moiey. Alcyra żyła nadto 
nisfzażęśliwa przez ślub móy у przez 
me okrycieńftwą, niech ma umieraią- 
ca ręk бепо ią powróci fercu. Zyi 
а ę піс nienawidąc rządź two- 
jemi p .ñflwy a znifzczonych murów wa- 
fzych naprawiaiąc chwałę, ięślibyć mo- 
Że blog flaw. pamięć imienia moiego.( do, 
Alwarefa) Tym fzczęśliwym małżon- 
‚ Komty, omóy oycze,chciey być oycem, 
nfech twemi ftaraniami światłość nie- 
bios ich oświeca; dufza Zamora ieśli 
natchnieniem Chrześciańfkimieft nakło- 
niona, on iefk fynem twoim y moią 
zaftępuje trate, 

ЯА Zam O n. 

Pomiefzany, wynifzczony, obląkany 

zoftaię. Соё, więc prawdziwi Chrześci- 


y CY 
TRAGEDTA # тоз 
‘anie niieliby tyle cnoty? Práwo, która” 
cię obowiążuie do tey naywyżfzey nad 
Гора przemocy, poczynam wierzyć, być 
to prawo mufi od famego Boga; znałem 
przyjaźń, ftałość, wierność, lecz ta 
wipanialoSé dulzy ieft nad moié poięcie. 
Tak wielka cnota zwycięża mię, a pię- 
kność iey mnie przywięznie; wftydząc 
fie wziętey роу kocham ciebie y cie= 
bie fzanuię. (rzuca fig do nóg. ) 

À rc v k А 
Panie lzawftydšzona do пор twych це 

padam. Alcyra w tym momencie гада». 
by za was ори umtzeć. między Zamo- 

ге y ciebie. Dulza та rozerwania upa- 

da pod boleścią, która ieft zgryziona§ 

znam mię być nadto winną; a mioie o. 

kropne błędy..i.: ” 


Guzman 


Wfzyftko wam іе odpufzczonyni, 
ponieważ widzę łzy wafze, ДЕ гу tap 
` już raz oftatni do ninie; mów ochany 
оусге! Zyi czaly naydłużlze ое! 
Niech ci Alcyra miłą będzże! Zamo. 


rze bądź'Chrześcianinem! Teftem Коп: 
tent} umieram! 
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